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Powtórzyliśmy wczoraj komunikat urzędowy 
w sprawie napiywu żt dów do Galicji z sąsie­
dnich prowincyj carstwa moskiewskiego. W ak­
cie tym uderza głównie ta  okoliczność, że naj­
pierw dotychczasowa działała* ść austrjackich 
władz wobec tego wychodźtwa ogranicza się 
Wyłącznie tylko na u s i ł o w a n i a c h  (jak sam 
rząd przyznaje, nie zawsze skutecznych) utrzy­
mania przybyszów w jakiej takiej ewidencji, a 
powtóre, że rząd pr. eczuwa, iż napływ wzmaga 
się z dniem każdym do nadzwyczajnych rozmia­
rów, gdy władze państwowe dotychczas nie zda­
ły sobie sprawę z tego, jak właściwie należy im 
zachować się wobec tej olbrzymie rozmiary przy­
bierającej imigracji, i co począć z temi tłumami 
nędzarzy, pozbawionych wszelkich środków do 
życia, jacy wyłącznie w Galicji zostają, gdy 
zdrowi i majętniejsi wychodźcy jadą dalej?

Nawiasowo tylko nadmieniamy, że o ile się­
gają informacje nasze, angielski „Mansion house" 
weale nie ma zamiaru utrzymywać emigrantów 
pozostających w Galicji, a dobroczynność prywa­
tna ich współwyznawców tutejszych tak ie  ma 
pewne granice — jeśli może nie o f i a r n o ś c i ,  
to m o ż n o ś c i .  Jeśli przeto rząd dotychczas 
bezradnie stoi wobec tego nieprzewidzianego na­
pływu, to jakżeż możaa wymagać, ażeby masa 
ludności należycie potrafiła zrozumieć stanowi­
sko , jakie wypadłoby zająć jej wobec tego 
faktu.

Co się zaś tyczy ewidencji przybyszów z 
caratu, to przypominamy komu należy, iż wedle 
rozporządzenia ministerjalnego z dnia 15. lutego 
1857 nr. 33 Dz. u. p. sprawą tą  powinne zaj­
mować się tam, gdzie niema osobnych urzędów 
policyjnych, w ł a d z e  g m i n n e ,  pod kontrolą 
starostw powiatowych. Starostwa powiatowe 
absolutnie nie są w etanie, podobnych wykazów 
prowadzić dokładnie a jeżeli im to ma być porn- 
czone, to chyba na to, ui aliąwd fedsse vid<t- 
atut...

Musimy prreto d magać się, ażeby rząd 
Wydał jak najrychlej odpowifduią instrukcję 
szczegółową co do utrzymywania wykazów emi­
grantów żydowskich z sąsiednich prowincyj car­
stwa moskiewskiego.

* * *
Przypominają sobie niezawodnie czytelnicy 

korespondencję . Lwowa, zamieszczoną w pe- 
tersbnrgskicb jwostiach, a rzucającą potwarz 
na śp. jenerała Jeziorańskiego i podsuwającą ks. 
Adamowi Sapieże plan założenia jakiegoś denun- 
cjatorskiego stowarzyszenia. Solenne zaprzecze­
nie, zadane przez nas tym kłamstwom, wytrąci­
ło na parę miesięcy oióro z ręki owego zaczajo­
nego we Lwowie mcskalcfila. Aliści ochłonął on 
już snać z cięgów zadanych mu wtedy, bo oto 
dzisiejsze Nowosti przynoszą nam nową jego elu- 
kubrację, równie putwarczą jak pierwsza i rów­
nie jak  pierwsza głupią. Dowiadujemy się z niej 
tedy następujących andionów. Naprzód ie :

„dr. Zyblikiewicz zdołał wmówić w człon­
ków Wydziału krajowego, iż wypada wysiać do 
rządu memorjał, przedstawiający w prawdziwem 
świetle stan kraju. Na pochwałę tych członków 
Powiedzieć należy, że zgodzili się na ten plan. 
y  skutek tego, za plecami hr. Potockiego i w

wali i ci, którzy nie bywali w Czyżowie. Jedni 
przyjechali radzić, drudzy coś usłyszeć, trzeci 
szukać ratunku na biedę, a byli i tacy, którzy 
r£? w iyc*u Pra&n§li zobaczyć salony Czyżow­
skie. Okrągła suma zebranych ziemian dochodzi­
ła do sześćdziesięciu.

Gwarno było, wesoło i ochoczo, jak za do­
brych czasów. Pan Stefan czuł się w swoim ży­
wiole, rozpromieniony, uśmiechnięty, łatwy w o- 
bejsciu, umiar każdemu przyjemne słówko po­
wiedzieć, każdego o coś przyjemnego zapytać, 
lu  enwalic, tam się dziwić, śmiać się serdecznie 
z dowcipów braci szlachty lub wzdychać, gdy 
który z nich smutną rzecz opowiadaj. Podano 
nazwaną skromnie przekąskę, która raczej była 
obfitem, podług wszelkich reguł i znajomości 
sztuki, urządzonem śniadaniem.

Po śniadaniu przystąpiono do rozpraw, wy­
bierając jednogłośnie na prezesa, dożywotniego 
radcę Towarzystwa kredytowego. Na sekretarza 
wezwano Adama. Głos zabrał gospodarz domu.

Pan Stefan mówił długo i dobrze. Przed­
stawił ciężkie położenie ziemiaństwa, spowodo­
wane pizejściami przy zmianie stosunków spo­
łeczno-gospodarczych. Przekonał wszystkich cy­
frami o upadku dużych gospodarstw i zbliżającej 
się ruinie, jeżeli szybko i energicznie nie *aąj: 
dzie się radykalnego środka ratunku. I  dlatego 
też nad środkami ratunku proponuje dyskusję.

Mowę pana Stefana przyjęto z entuzjamem.
— Sąsiećzie, mów dalej — odezwano się z

kilku miejsc. _ . , . .
— Ma głos, ma głos — niech mówi — p0.

wtórzono chórem. . . . .
Pan Stefan skłonił się, uśmiechnął, spojrzał 

tryumfująco na syu& i powtórnie zaczął propo­
nując, aby Towarzystwo kredytowe mające mi- 
liony, które są zbiorową własnością ziemian,

rozdzieliło je powtórnie, pod postacią pożyczki. 
— Zgromadzać aby rozdrabniać — i znów zgro­
madzać, to powinno być podstawą i celem na­
szego Towarzystwa, jak jest celem wszystkich 
tego rodzaju stowarzyszeń. Towarzystwo nasze 
z naszych pieniędzy zebrało miliony, a my u- 
mieramy na chorobę zwaną brakiem kredytu!

Y^ielkie hurra, oklaski i zapał prawdziwie 
p >lsk. nagrodził mówcy krople potu, które mu 
wystąpiły na czoło, a które, kłaniając się na 
wszystkie strony obcierał.

. ' Panowie! — przerwał prezes — jako
radca towarzystwa kredytowego czuję się w o- 
howiązku odpowiedzieć zacnemu mówcy a czci­
godnemu gospodarzowi. - -  Towarzystwo robi 
swoje!

—- Ho, ho! — dały się słyszeć głosy.
— Towarzystwo, — podniesionym głosem 

mówił radca dalej — Towarzystwo, powtarzam, 
r°K-/SW-0je’ Pożycza tyle ile może, — więcej mu 
robić nie wolno, bo regulamin jego na to nie 
pozwala. Czterdzieści do pięćdziesiąt sześć razy 
pomnożony podatek gruntowy, jako norma poży­
czki, niejest to znów tak  bardzo mało.

— A wolno mu dawać miliony, obcym, — 
odezwał się ktoś z tłumu.

Radca przeczuwał, bnrzę i w niej widział 
swój upadek. Zrozumiał, ie  należy obronić To­
warzystwo, lub ustąpić miejsca panu Stefanowi

— Nareszcie oświadczam panom — mówił 
dalej — że Towarzystwo nie naruszając swych 
statutów, znalazło środek zaradczy.

— Słuchamy, słuchamy — wołano.
Nastała cisza.
— Towarzystwo wygotowało projekt udzie­

lania pożyczki na melioracje, ale po dokonaniu 
melioracji.

— Proszę panów, jakiemiż u Boga pieniędz­
mi będziemy meliorować, — odezwał się cien­
kim głosem niski, chudy szlachcic — kiedy 
człek ledwo bokami robi. To tak samo, jakby 
kazać szyć szewcowi buty, wtedy gdy skóry 
niema.

Ogólny śmiech odbił się o ściany salonu.
— W obecnych stosunkach nie może być 

mowy o melioracjach — zabrał głos p. Stefan. 
U niejednego z sąsiadów zorać 300 morgów 
gruntu, odłogiem lezących i zasiać1, byłoby naj­
lepszą melioracją.

— Wszelkiego rodzaju melioracje mogą być 
uwzględnione — zrobił uwagę radca

Pan Stefan się rozpalił.
— Dla niejednego z nas — zawołał — naj­

lepszą melioracją byłoby pospłacsć wierzycieli i 
pozbyć się procentów wynoszących piętnaście do 
dwudziestu czterech od s ta , gdy ziemia daje 
pięć do sześciu, a zmeli

Nastała cisza wyw< 
sfera widocznie oziębła. 
się i dowiódł, że nie bj

bąsiedzi byli pewni 
ujmuje się za bracią szl 
święcą się; gdy tymczi 
strony, mówiąc prawdę

Pan radca zobaczył porażkę przeciwnika i 
zanotował ją  sobie w pamięci.

Przy całem naszem egoi3tycznem usposobie­
niu, a skutkiem wad wychowania, dobrej dozy 
hipokryzji, a pewno do niedawna i skutkiem 
wpływu literatury, lubimy z namiętnością wy­
szukiwać wszędzie poświęceń. W  spokojnych lu­
dzi wmawiamy walenrodyzm, w zwyczajnem speł­
nianiu obowiązków wyszukujemy nadzwyczajności; 
nawet narody dzielimy na poświęcające się i nie- 

I poświęcające! Nikt nie chce zrozumieć zwyczaj­

nej i naturalnej podstawy stosunków ludzi cywi­
lizowanych. W interesie ogółu widzieć własny 
interes, a w interesie własnym, interes ogółu.

I  dlatego właśnie, że pan Stefan zdradził 
swój własny interes, który chciał złączyć z in- 
terem ogółu, zastraszył a nie pociągnął.

Wierzono dotąd, że dobra czyżewskie, oprócz 
Towarzystwa nie mają innych długów, naraz do­
wiedziano się, że jest inaczej, że i tu płacą pięt­
naście i dwadzieścia cztery procentów.

Przy całym naszym idealizmie i skłonności 
do wyszukiwania poświęceń, bogactwo uważamy 
za Siłę, za potęgę* p r z ^ k tó rą  korzyć się lubi­
my. Człowiek jeżeli przestaje być bogatym, choć­
by z winy fatalizmu, traci wpływ, uznanie, a 
często u wielu i szacunek. . . . .  ,

Pan Stefan zdemaskował się i czuć było, że 
traci grunt pod nogami. Zrozumiał to sam, jak 
również Adam i zebrani goście.

Napróżno usiłował odrobić niezręczność swą, 
omawiając długiemi apostrofami niefortunne wy­
rażenie. F ak t się stał, zapał ostygł i czuć było 
pewne naprężenie w dalszych obradach.

Radca w duchu tryumfował.
Roztwarły się drzwi sali obrad, ua progu 

ukazał się kamerdyner wzywając na obiad
0<lfetchuął, miał bowiem nadzieję 

przy obiadzie powetować klęskę.
Młodsi z braci szlachty, nie znający stosun­

ków, dziwili się dlaczego damy nie ukazały się 
przy stole, uważając to za arystokrację i chęć 
upokorzenia ich. Szczęściem radca spytał się 
głośno o panie, na co również głośno odpowie­
dział mu pan Szymon, że są u wód, oprócz je ­
dnej córki, którą ma nadzieję przedstawić sza­
nownym gościom.

(D. c. n.)

We Lwowie, Czwartek dnia 11. Maja 1882. Rok XXI.

r z u c i ć  s i ę  n a  d w o r y .  Panslawistyczne dą­
żności i aspiracje ku prawosławiu ogarnęły już 
cały kraj. Konokradztwo doszło do takich roz­
miarów, że właściciele opłacają stały podatek 
złodziejom, aby zabezpieczyć swą własność. Po­
żary tak są częste, że towarzystwa asekuracyj­
ne nie biorą jnż w asekurację wiejskich zabudo­
wań. Tymczasem władze miejscowe (namiestnik 
i starostowie) nic nie robią, a niektórzy z urzę­
dników. prawda pochodzenia niepolskiego, są na­
wet radzi z tego."

Memorjał ten, powiada korespondent, doma­
gał się w końcu napędzenia niezdarnego namie­
stnika i pomnożenia liczny żandarmów, — a da­
lej tak pisze:

„Żaden z dotychczasowych marszałków nie 
odważył się na tak śmiały krok, na jaki się 
zdobył dr. Zyblikiewicz. Memorjał jego odesłano 
z Wiednia do Potockiego. Można sobie wyobra­
zić, jak się Potocki obraził i jaka teraz między 
nim a Zybhkiewiczem toczy się walka. Rezultat 
jej jednak przewidzieć łatwo. Potocki ustąpi, a 
Zyblikiewicz zostanie namiestnikiem.“

W dalszym ciągu owego listu, korespondent 
powiada, że hr. Potocki mocno był rozgniewany 
za to, że ongi ten sam korespondent przesłał do 
Nowosti odpis sekretnego okólnika. Nakazał te­
dy, aby urzędnicy namiestnict a przechowywali 
w jak największej tajemnicy wszelkie okólniki 
„Mimo to — powiada — udało się mi przeczy­
tać dwa ostatnie ogólnik). W pierwszym mowa 
jest o tern, że do wiadomości namiestnictwa do­
szło, iż Polacy nie pomijają żadnej okoliczności, 
aby wyśmiać religię unicką. Przeto namie­
stnik wzywa starostów, aby ostro przeciw Pola­
kom występowali i nie dozwalali na agitację 
wymierzoną przeciw unii. A w drugim nakazu­
je starostom zbadać kto i kiedy, poczynając od 
r. 1877, przeniósł się z caratu do Galicji, u ko­
go mieszkał, z kim miał stosunki, na co wyda­
wał pieniądze etc.“

W końcu donosi ten korespondent, ie  z Ga­
licji wysłano do kardynała Ledóchowskiego a- 
dres, z prośbą, aby kuija rzymska nie wchodziła 
w układy z przewrotną Moskwą.

Cóż powiedzieć o tych kłamstwach tego ko­
respondenta, o tych niedorzecznościach, w któ­
rych nie wiedzieć co podziwiać, czy głupotę 
bezgraniczną, czy nieporównaną umiejętność wy­
sysania z palca przeróżnych kombinacyj, czy tę 
nieskończoną bezczelność, z jaką wprowadza w 
błąd redakcję pisma, redagowanego w dachu li­
beralnym i ostatecznie dość dla nas przyjsźnego? 
Chyba to, że korespondencje owe, stylem swoim, 
sposobem pisania i tą  zaistą chorobliwą manią 
kłamania, przypominają nam pamiętne swojego 
czasu listy ze Lwowa, umieszczane po r. 1863 w 
Dzienniku Warszawskim.

Sprawa prezydentury szlązkiej już załatwio­
na bodaj prowizorycznie. Jak  wczorajsza Wiener 
Ztg. ogłasza — został radea namiestniczy w Lin- 
cu O lm er margrabia Bacąuehem mianowany rad­
cą dworu i zarazem kierownikiem rządu krajo­
wego na Szlązka. Jest to człowiek, mający lat 
niespełna 35, umiejący po czesku i po kroacku, 
daleki krewny hr. Taaffego. Terezjanista, skoń­
czywszy szkoły, wstąpił do sądu krajowego we 
Wiedniu, poczem został koncypistą w ministe- 
rjum oświaty jako sekretarz prezydjalny przy 
boku Stremayera. Potem wstąpił do służby poli 
tycznej przy namiestnictwie morawskiem — zo­
stał starostą na Morawie w okręgu mieszanym, 
gdzie się po czesku nauczył, następnie starostą 
w Dieczuie w Czechach. W  r. 1878 na własną 
prośbę wysłany do Serajewa, spełniał obowiązki 
szefa biura prezydialnego pod wszystkimi wiel­
korządcami, i choć go w r. z. mianowano radcą 
przy prezydenturze karynckiej, jednak na proś 
bę ks. Wirtembergskiego pozostał w Sarajewie. 
Przed pół rokiem przeniósł się do Lincn jako 
radca namiestniczy. Ma być nadzwyczaj zdolny 
i czynny. Zewsząd, a nawet i pisma czeskie za­
pewniają, że będzie urzędnikiem sprawiedliwym 
dla Czechów i Polaków szlązkich, a Niemcy o- 
bawiać się go nie mogą.

Poniżej podajemy dokładny opis rozprawy 
szlązkiej w Kole polskiem.

Wczoraj załatwioną została w przeaiitaw- 
skiej Izbie posłów najdrażliwsza pozycja cłowa — 
wyrobów wełnianych, przy której na mocy spis­
ku Dalmatyńców z centralistami miał nową klę­
skę ponieść projekt rządowy i większości komi­
syjnej Wniosek centralistyczny jednak odrzuco­
no 161 głosami przeciw 152, a przyjęto wniosek 
większości komisyjnej. Cała przeto taryfa już 
bez korowodów przyjętą zostanie.

Telegram nie podaje, czy Dalmatyńey gło­
sowali z centralistami. D. 7. b. m. była u Taaf­
fego deputacja posłów słowieńskich i południo­
wych w sprawie cłowej. W Izbie posłów d. 8 
b. m. oświadczył minister handlu, że W ęgrzy 
nie przystaną na wniosek Hallwicha, tern bar­
dziej, że arfc. 7. ustawy wstępnej do taryfy cło­
wej przyznaje obu rządom prawo nadawania ulg 
cłowych za wzajemnem porozumieniem, a to po­
rozumienie jest także we ^nioska Hallwicha za- 
warowane.

Folitik z polecenia najautentyczniej zaprze­
cza, jakoby hr. Taaffe deputację posłów moraw­
skich odprawił bez odpowiedzi, — szkoda tylko, 
że nie dodaje, co hr. Taaffe odpowiedział. Dzien­
niki morawskie namiętnie uderzają na hr. Taaf­
fego — „rządy Auersperga skazały Morawców 
na zatratę, a za rządów Taaffego o tyle jeno się 
zmieniło ich położenie, ż& na dożywotnie więzie­
nie są skazani."

Centi-aliści rozpuścili bąka, że Taaffe zosta­
nie mianowany wspólnym ministrem skarbn, tj. 
że ustąpił by z Przedlitawii.

W Politik  napotykamy następujący tele­
gram : „Rząd przystaje na to, aby sejmy obra­
dowały w czasie takim, jaki będzie dla nich do­
godnym, tylko nie wszystkie równocześnie. Prze 
ważna Część sejmów pragnie sesji jesiennej."

Już to śmiało można powiedzieć, że mięk­
kość dzisiejszego tak zwanego „naczelnika kra­
ju", giętkość jego charakteru, nie bardzo nam na 
dobre wychodzi. Nadzieje tych, co sądzili z grze­
czności pierwotnej Albedyńskiego o jego rzeko­
mych dla nas dobrych chęciach, całkiem zostały 
pono zawiedzione. Przekonali się bowiem, że pod 
jego „królowaniem" nietylko że nam nie zrobio­
no żadnych ustępstw, ale owszem przeciwnie, w 
systemie rusyfikowania posunięto się dalej, choć­
by tylko przez ten fakt, że kazano dzieciom ka­
tolickim obchodzić moskiewskie święta po szko­
łach, zabraniając za to własnych, jak to ma miej­
sce z dniem św. Stanisława, który jutro przy­
pada. i który tylko do południa wolno święcić.

Mamy nadto świeże rozporządzenie cenzu- 
ralne, dotyczące tego. że nie wolno odtąd ża­
dnych biletów wizytowych, kart ślubnych lub po­
grzebowych, równie jak cenników kupieckich al­
bo fabrycznych, drukować bez pozwolenia cen­
zury.

Będzie to zabawne, jak n. p. na bilecie wi­
zytowym, obok imienia i nazwiska, dajmy na to, 
pana Kaspra Kurzej o wskiego, na dole zostanie 
napisano: „dozwolono cenznroju"...

Przyznać trzeba, że jest to coś ordynaryj-
me głupiego. 

Te

Korespondencie „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 7. maja.

Judeuhetze widać wisi w powietrzu. Lada 
drobna okoliczność jest bowiem zdolną ją  wywo­
łać i wywołuje, jak tego świeży przykład mamy 
na Gombinie, gdzie prosty spór pomiędzy żydem 
a chrześeianinem, pociągnąwszy za sobą inter­
wencję czynną żydów, pchnął tłumy do rozbija­
nia szyb i niszczenia żydowskiego mienia. Owa 
wieczna interwencja żydów przy lada kłótni, in­
terwencja, płynąca z niebardzo uzasadnionego 
strachu, staje się zawsze istotną przyczyną roz-

'eatra letnie, jak w ogrodzie Saskim, i tak- 
zwany Alkazar, już pootwierane, wiosenny więc 
karnawał rozpoczął się na dobre, bo i głosy pre­
legentów z katedr, piękne, chciwej zawsze wie­
dzy publice warszawskiej, opowiadające rzeczy, 
ucichły. Ostatnim strzałem niby Parta, ustępu­
jącego z placu boja był odczyt pani Marcnne 
(Morzkowskiej), znanej powieściopisarki, „O mi­
stycyzmie w poezji", gdzie o mistycyzmie wcale 
nie było mowy.

Obraz Żmurki, przedstawiający „Śmierć A  
grypiny", ściąga dcść liczne zastępy widzów 
Płótno to duże, malowane jednak jakoś lękliwie, 
że tak  powiem. Artysta nie pokazał morza, i 
wszystko wygląda niby niewykończone. Wada to 
Żmurki.

Jeżeli kto tu powinien być powstrzymywanym 
od niepotrzebnej zapalczywości z powodu pierw­
szego lepszego wypadku, to pewnie żydzi.. Ale 
podobno nikt im tego nie wytłumaczy, i rzecz 
musi iść swemi torami, chociażby nawet p. Al- 
bedyński, który pomiędzy ianemi i dla omówie­
nia sprawy żydowskiej wyjechał do Petersburga, 
Bóg nie wiedzieć co wymyślił. Aczkolwiek po­
mysłowości jego nie ma się co obawiać, nie jest 
ona bowiem wielką, mniej ma zresztą idzie z 
pewnością i o kraj i o żydów, a więcej bez po­
równania o odzyskanie kilkudziesięciu tysięcy 
rs., które skarb mu odjął, dając poprzedniemu 
jenerał-gubernatorowi takowe do rozporządzenia 
Toć i to główna przyczyna jego obecnej wędrówki 
do Petersburga. Niektórzy chcieliby w niej wi­
dzieć fakt czynienia zabiegów ze strony Albe­
dyńskiego o zaprowadzenie samorządu po miastach 
Mylą się jednak. Kompetentui atrzymnją, że 
Kotzebue dobrze pojmował, iż organizacja muni- 
cypiów z wyborów powstałych, byłaby zarówno 
pożyteczną dla kraju, jak i rządu, a to z tej 
prostej przyczyny, iż wiedział, że my Polacy je­
steśmy przywiązani do form parlamentarnych i 
do używania języka własnego w urzędzie. Bez 
wątpienia nie powiedziałbym, aby Kotzebue nie 
miał racji. Możność wygadania się gdziekolwiek 
i jakkolwiek wstrzymywałaby niemal znakomitą 
większość od zachcianek nawet jakiejkolwiek 
istotniejszej organicznej pracy. Otóż Kotzebue 
miał to pojmować, ale Albedyński pewnie nie 
bardzo pojmuje, jeśli wypowiedzenie o tern osta­
tecznej opinii mógł powierzyć takiemu zdecydo­
wanemu naszemu nieprzyjacielowi, jak Orżewski, 
szef żandarmerjf.

Przedpłatę I oelaiienia przyjmuję:
We Lwowie bióre administracji „Gazety Kar.*

plao Halicki w pałaon W. Ulas-ieckich. Ogłoszenia 
w Paiyin przyjmuje wyłączcie dla „Gaz. Narod.e 
ajencja pana Adama, Sue Clćment, 4 Paris, Otto 
Hossa w Wiednia, 'H.aaenatein et Yogler) nr. 10 
WalfischgoBse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dnkei. I. Riemergasse 13 Rudolf Hossę, 
BeilerstStte Nr. 2., Henr. ScLallek, jen. ajeroja 
centr eksp. ogłegzeć, G. L , Danbe ei Cmp. Woll- 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile22. w Hambargu 
pp. Haasesstein et Vogier. Rajcnma ot Frendlsr, w 
Warszawio Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą o ont od 
miejsca objętodei jed sgo wiersze, drobnym drukiem

w rubryce „ K a d e s l u e “  
*©  u*, od wiersza.

likom — do których sam mam zaszczyt się li­
czyć — ale i jako Pulakom brać udziału w zgro­
madzeniach, których członkowie, chociażby tylko 
mniejszość w nich składający, zamierzają 
wystąpić przeciwko wierze, którąśmy wyssali z 
mlekiem matek naszych, i której naród broni w 
tej chwili od napaści prawosławia, krwi nawet 
nie żałując, na Podlasiu Nie ąodzi się zaś tem 
bardziej mieszać polskich nazwisk do manifesta­
cji urągającej się naumyślnie papieżowi u progu 
Watykanu, iż w tej chwili ważą się tam między 
Leonem X III. a moskiewskim rządem kwestje 
obchodzące w najwyższym stopniu naród cały. 
Sama przytomność Polanów w zgromadzeniu 
miotającem się na katolicką wiarę i Głowę Ko­
ścioła, byłaby wodą na młyn p. Buteniewa i u- 
cieszyłaby go niewymownie. Wtedy role by były 
całkiem poprzewracane, a rzecznik rewolucyj­
nego caratu wytykałby Polaków walczących pro 
a n s  et/ocis  jako rewolucjonistów. Urok Moskwy 
n ieste ty ! i tak już dość wielki w Rzymie, urósł 
by jeszcze skutkiem zamanifestowania się Pola­
ków. Gdyby broń Boże, Stolica święta uczy­
niła Moskwie jakieś pośrednie ustępstwo zgubne 
dla naszej narodowości i politycznej przys łości, 
powiedzianoby, żeśmy sami sobie winni, albo­
wiem papież mógł się naocznie przekonać, iż w 
Polakach będzie miał tylko nieprzyjaciół. W 
pewnych chwilach jeden zapaleniec, jeden nie­
roztropny mówca, może narobić tyle złego, że 
skryte męczeństwo tysięcy polskich chłopków, 
na których w tej chwil; najbardziej spoczywa 
honor i nadzieja narodu, naprawić tego przez 
długi czas nie zdoła. Udnam tim fa lsu s  v a u s ! 
ale zdaje mi się, że w najgorszym razie lepiej 
stracić kongres literacki jak narażać się na samą 
możliwość tak niefortunnej roli.

W  tych dniach w kościele św. Klaudiusza 
w Rzymie odbył się ślub obywatela z Galicji 
p. Włodzimierza Mierzeńskiego, syna p Rafała, 
z panną Olgą Wyszyńską, córką ś. p. Józefa i 
Olimpii Wyszyńskich. O. Przygodzki połączył 
młode stadło, któremu jak  najszczersze życzenia 
rodaków towarzyszą w powrocie do ojczyzny.

Rzym d. 5. maja.
Kurjer warszawski odpowiadając Gazecie 

warszawskiej, wystąpił także w dwóch długich 
artykułach przeciwko listowi mojemu w Gazecie 
Narodowej, ogłoszonemu z powodu ostrzeżenia, 
jakie wam posłałem odnośnie do zjazdu litera­
ckiego, który ma się odbyć w Rzymie d. 20. b. 
w. Kurjer dowodzi, iż między tym zjazdem a

ruchów. Tak- było w Bifóte,—tak w Gombinie.'ujazdem wolnomyślicieli niema nic wspólnego,
T“4/*1! ^  + - -----: *'4’A ----------   albowiem drugi naznaczony jest dopiero we

wrześniu, i przytacza jako dowód odmienne cał­
kiem programy obu zjazdów i nazwiska zacho­
wawców najczystszej wody, mających uczestni­
czyć w zjeździe literackim.

Na pozór Kurjer ma zupełną słuszność a 
pismo warszawskie i ja mylimy się całkiem. 
Atoli w rzeczy samej tak nie jest. Zjazd wolno­
myślicieli nie nastąpi wcale we wrześniu, albo­
wiem rząd włoski sprzeciwia się temu uroczy­
stemu wiecowi ateuszów, który mógłby pocią­
gnąć za sobą wyjazd papieża za granicę. Ateasze 
wiedzą już doskonale o tem, i dla tego jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, iż będą usiłowali 
przyłączyć się cichaczem do zjazdu literackiego, 
korzystając z wielkiego zniżenia cen na wszyst­
kich kolejach przy tej okazji, jako też z nieo­
graniczonej wolności włoskiej, skutkiem której 
prawo staje się bezsilnem wobec zamaskowanego 
zjazdu.

Ale niezależnie nawet całkiem od ateuszów 
wiadomo tutaj doskonale, iż radykaliści fran- 
cuzcy kierujący panem Ulbachem, Lerminą i in­
nymi koryfeuszami zjazdu literackiego, dla tego 
tylko odrzucili propozycję Kraszewskiego, by 
zjazd ten się odbył w Medjolanie jako mieście 
wydawnictw i literatury, nieistniejących w Rzy­
mie, iż chcą zaprotestować hałaśliwie przeciwko 
papieżowi jako Głowie katolickiego Kościoła i 
wystąpić z wielką racjonalizmu manifestacją. Otóż 
powiedziałem i powtarzam z największym spo­
kojem, (bo nic a nic mieć nie mogę przeciw 
kongresowi literackiemn, na którym owszem 
wielce wszystkim autorom zależy), że mojem 
zdaniem nie godzi się nam nie tylko jako kato-

Paryż d. 6. maja.
Posiedzenia parlamentu rozpoczęły się od 

wtorku d. 2. b. m. Pierwszego dnia posiedzenie 
było bardzo krótkie. Senat przedłużył jeszcze 
swe wakacje do d. 6. b. m ; w Izbie posłów by­
ły zapowiedziane dwie interpelacje na 4. b. m. 
Pierwsza miała na celu, aby minister sprawiedli­
wości p. Humbert wyjaśnił, dla czego uchwała 
Izby z dnia 28. lipca zeszłego roku, nie została 
wykonaną? Aby zrozumieć tę interpelację, wy­
pada wyjaśnić, do czego ona się odnosi. Za 
czasów ministerstwa Brogliego w r. 1877 był mi­
nistrem robót publicznych p. Caillaux, który na 
odbudowanie pawilonu Marsan, spalonego razem 
z gmachem Tuillerjów podczas komuny, wydał za­
miast 2 miliony i pół, ośm milionów, otóż w ro­
ku zeszłym zapadła uchwała, że po sprawdzeniu 
rachunków winny będzie pociągniętym do odpo­
wiedzialności. Pan Guichart poseł z okręgu Sens 
dep. Yonne uczynił zapytanie, co minister spra­
wiedliwości uczyni w tym wypadku? P. Hum­
bert w swej odpowiedzi zapatruje się na tę 
sprawę ze stanowiska prawnego, szczególniej 
zwraca uwagę Izby, że ministrowie za swe czy­
ny w czasie urzędowania są odpowiedzialni przed 
parlamentem, to jest Izba posłów oddaje winne­
go pod sąd, a senat zamieniony w takim razie 
na najwyższą Izbę sądową wydaje ostateczny 
wyrok. Nastręcza się więc pytanie, czy ministro­
wie mogą być pociągnięci do odpowiedzialności 
za uczynione wydatki nadzwyczajne dodatkowe? 
Według zdania ministra sprawiedliwości, prawo 
konstytucyjne określa jasno tylko przestępstwa 
polityczne ministrów, za które oni mogą być po­
ciągnięci do odpowiedzialności, w tym zaś wy­
padku nie ma sposobu dochodzenia strat na by­
łym ministrze. Rada stanu nie może sądzić w 
tym wypadku, najwyższa Izba obrachunkowa ma 
tylko prawo kontroli. Najwyższy trybunał sporny 
zawyrokował, że sprawy i czyny administracyj­
ne nie mogą być dochodzone drogą sądową. Nie 
pozostaje, jak tylko zostawić tę sprawę bez roz­
wiązania, wreszcie minister pozostawia ją  wyro-
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(Ciąg dalszy.)

— A to zkąd tak późno ? -7  p y k ł Pan Ste­
fan wchodzącego do sali jadalnej Adama.

— Prosto z Górki — odparł wesoło siada­
jąc przy Celince.

~  ^ % ' . r,rkl °d Krówczyfiskiego. ,
0<1 Hipolita Krówczyfiskiego, dziedzica 

Górki, zacnego i dzielnego młodzieńca, który, 
mam nadzieję, zostanie...

Czem ? — przerwał rozdrażniony, 
nie Adam priyjaciele“  — dokończył spokoj-

Cel/ ^ a’ siedząca przy stole, dawała ojcu ?iniem OCzn znać. t u  . i .  . . .L i  t _

zazic ao ~  " j ^ a y i e s  mnie i dzięki
ję ci. *

Na tym punkcie zatrzymała się dyskusja.

XIII.

Z jazd! Na hasło i wezwanie Czyżowskiego 
pana stawili się wszyscy sąsiedzi, ci, którzy by­

 ao aziesięwa-
m zdziwieniem. Atmo- 
,n Stefan zagalopował 
[obrym dyplomatą. 
i dziedzic Czyżowski 
itą,. czyli inaczej po- 
1 odkrył swe słabe



kowi Izby. P. Guichard nie zadowolnił się tą  
odpowiedzią i wykazał wielkie niebezpieczeństwo 
wynikające z podobnej teorji, która otwiera dro­
gę do samowolnych nadużyć finansowych, i po­
stawił porządek dzienny następujący : Izba trw a­
jąc w swem postanowienia z d. 28. lipca z. r. 
przechodzi do porządku dziennego, który bez 
głosowania został przyjęty.

P. Caillaui będzie więc ścigany, ale jaką 
drogą, obaczymy później. Z drągiem zapytaniem 
wystąpił Tenot, poseł i  Górnych Pireneów, z 
powodu zaszłego wypadku na granicy Maroko. 
Rzecz się tak  miała. Wojsko francuzkie ściga­
jąc walczących, przekroczyło granicę w okolicy 
Figuig, gdzie główny przywódca Bu-Amema, 
po dokonanych napadach zawsze się chroni. Nie 
zbyt dawno miała miejsce krwawa walka pod 
Tigri, w której oprócz kilku oficerów padło prze­
szło 30 żołnierzy, a daleko więcej sdstało ran 
nych. Mała ta utaczka okryła cnwałą oddział 
z 300 ludzi złożony, który miał do zwalczenia 
przeszło 6 000 wprawdzie wojska nieregularnego, 
ale samą liczbą groźnego. Udzielana gościnność 
w państwie Maroko, gdzie się organizują poko­
lenia nie uznające zwierzchnictwa Francji, dała 
powód do zapytania ministra spraw zagrani­
cznych, dlaczego nie domaga się od cesarza ma­
rokańskiego, aby wzbronił schronienia w ab ią ­
cym pokoleniom. P. Freycinet odpowiedział, że 
cesarz marokański nie sprzeciwia się ścigania 
wojującycń nawet na terytorjum podległem jego 
władzy, ale podobna wyprawa wymagałaby znów 
wielkich ofiar w ludziach i pieniądzach, a takiej 

' odpowiedzialności ministrowie nie chcą przyjąć 
na siebie. Cesarza marokańskiego nie można ró ­
wnież czynić odpowiedzialnym za smutny wypa­
dek, który jednak okrywa chwałą naszą armię.

Poza takiem pytaniem kryła się inno. myśl. 
Usiłowano, aby się rząd wytłumaczył ze swej 
zbyt nniżonej polityki względem mocarstw euro­
pejskich, a do tego dało powód wmięszanie się 
p. Balia posła z Lyonu, który wyraził, że poli­
tyka Francji na Wschodzie pozostawia wiele do 
życzenia i jest nacechowana bojaźliwością. Tego 
rodzajn wycieczka spowodowała, że minister 
spraw zagranicznych wezwał swych przeciwni­
ków, aby wskazali w czem i kiedy rząd pozwo­
lił ubliżyć godności narodu? Przypomniał, że 
Izba stanowczo potępiła politykę awanturniczą, 
że porzucenie tej polityki nie jest dowodem sła­
bości i uniżenia, że nigdy i pod żadnym pozo­
rem nie spuszcza z uwagi godności narodowej, 
jaką zachowuje względem wszystkich obcych mo­
carstw. Z odpowiedzi p. Freycineta należy wno­
sić, że z jednej strony pragnie zachowywać się 
ostrożnie, aby nie marnować złota i krwi fr&n- 
cuzkiej na wszystkich drogach Wschodu, aby 
nie rozpoczynać na wzór cesarstwa wypraw po­
dobnych jak do Meksyku, a z drugiej strony nie 
wypowiadać polityki bezwarunkowo pokojowej, o 
którą podejrzywają przeciwnicy rząd obecny.

Teraz następuje kolej na opozycję, aby się 
wytłómaczyła jasno z czynionych zarzutów. 
Sprawa bardzo drażliwa, bo łatwiej jest mówić 
o ustępstwach dyplomatycznych w zaciszu, jak 
wystąpić z podobnemi zarzutami na trybunie, 
które mogłyby wywołać kłopoty z sąsiadami. 
Nie wchodzę w tajemnice dyplomatów, ale ta 
usłużność p. Freycineta dla Moskwy nie dowo­
dzi bynajmniej zgody słów z czynami. Wszak to 
za jego rządów Moskwa ośmiela się wystąpić z 
domaganiem wydawania przestępców politycz­
nych; coś podobnego nigdy nie bywało, takie u- 
zuchwalenie caratu dowedzi, że p. Freycinet jaie 
cznje w calem znaczeniu godności i  dumy naro­
dowej, i  gdyby nie silna opozycja, despoci, jak 
niegdyś w Polsce, naprawdę by się rozgospoda- 
rowali we Francji.

Dzienniki ministerj&lne chociaż niezbyt śmia­
ło, opiewają chwałę zwycięstwa teraźniejszego 
ministerjnm, które według naszych osobistych 
wiadomości, jest najodpowiedniejsze do przygoto­
wania drogi bonapartystom, jak  tego dowodzi 
wybór merów. Mówią, że najmniej 300 stracili 
republikanie, a pod pozorem usuwania stronni­
ków Gambetty, wprowadzają na urzęda coraz 
większą liczbę bonapartystów, którzy teraz przy­
jęli taktykę wydawania się za republikanów.

Jest godne uwagi i to, ie  jeszcze nigdy tak 
nie wahano się przystąpić do rozpraw prawo­
dawczych, jak w obecnych czasach; gdy się ta­
kowe rozpoczną, wtedy ujrzymy prawdziwą siłę 
obecnego ministerstwa, bo ono w istocie stoi 
jakby na lodzie, który gorąco walk parlamentar­
nych może stopić. Co później będzie? Pytanie. 
Według opinii ludzi znających stan rzeczy, po 
upadku teraźniejszego ministerstwa musiałoby 
nastąpić rozwiązanie Izby posłów, dla której po­
wrót Gambetty do władzy byłby najzupełniej- 
szem upokorzeniem.

Sprawa szląska w Kole polakiem.
Główny zarys przebiegu dyskusji nad spra­

wą szląską w Kole polakiem podał już nam w te ­
legramie nasz korespondent wiedeński Za Czasem 
podajemy tu obszerne sprawozdanie, ułożone dla 
objaśnienia ogółu wyborców i kraju.

Pierwszy zabrał głos poseł C h e ł m e c k i .  
Najprzód udowadniał obszernie, że posłowie pol­
scy w Radzie państwa powinni ująć się za pra­
wami polskiej ludności na Szlązkn; dalej przed­
stawił, że uczncie narodowe jest rozbudzone w 
polskiej ludności Szlązka, mianowicie w dawnem 
księstwie Cieszyńskiem; że dotychczas nie wy­
konano tam jeszcze w zupełności przyrzeczenia 
danego przez rząd posłom polskim, iż władze 
administracyjne na Szlązkn przyimować będą po­

dania w języku polskim, bo gdy ksiądz lub 
zwierzchnik gminy przedstawia władzom poda­
nie w języku polskim, nie przyjmują takiego po­
dania, twierdząc, że on jako urzędnik powinien 
czynić podania w języku niemieckim. Wreszcie 
wykazał, że Rada szkolna Krajowa szlązka re­
skryptem jeszcze z 16. stycznia 1873 roku na­
kazała, aby w szkołach ludowych, w których nie 
jest językiem wykładowym język niemiecki lecz 
polski lub czeski, wykładano wiele przedmiotów 
w języku niemieckim mianowicie w wyższych 
klasach tychże szkół ludowych. Reskrypt ten 
Rr.dy szkolnej szląskiej złożył p. Chełmecki na 
biurze Koła. Należałoby się więc starać : 1) aby 
ten reskrypt Rady szkolnej szlązkiej był znie­
siony ; 2) aby inspektorem szkól ludowych w 
polskiej części Szlązka zamianowano władające 
go dobrze językiem polskim ; 3) aby w semiaa 
rjum nauczycielskiem w Cieszynie zaprowadzono 
język polski; 4) a także w szkole ćwiczeń przy 
temże seminarjum; 5) aby w szkołach średnich 
na Szlązka język polski był przedmiotem obo­
wiązkowym w należyty sposób wykładanym; 6) 
aby władze przyjmowały podania w języka poi 
skim. W rezultacie tych uwag p. Chełmecki po­
stawił wniosek następujący :

Koło polskie zechce uchwalić :
,,Uprasza się prezesa Koła tudzież ks. Je ­

rzego Czartoryskiego, aby w myśl pnnktów prze 
zemnie określonych wpływali na hr. Taaffego, o- 
raz na ministrów Prażaka i Conrada i o rezul­
tacie swych usiłowań przed zamknięciem parla­
mentu Koło zawiadomili/

Następnie przemawiał p. R a j s k i .  Przed­
stawił, że uważa za potrzebne mówić tylko 
środkach skutecznych, aby przeprowadzić równo­
uprawnienie narodowości polskiej na Szlązka. 
Środka, podanego przez p. Chełmeckiego, aby 
członkowie Koła wpływali na prezesa ministrów 
i innych ministrów, nie uważa za skuteczny. 
Sądzi, że skuteczniejszym środkiem byłoby wnie 
sienie interpelacji w Izbie, i wnosi o wybranie 
komisji, któraby tę interpelację ułożyła.

Trzeci z kolei zabrał głos poseł C h r z a ­
n o w s k i .  Nie uważa on za potrzebne przed­
stawiać, że posłowie polscy z Galicji mają obo­
wiązek popierać prawo Indu polskiego na Szląz 
ku do narodowego bytn, ho jest przekonanym, 
iż posłowie polscy czują głęboko ten obowiązek. 
Okazały to nawet starania, które w tej sprawie 
od lat kilku czynią. Należy tu przedstawić, jaki 
jest teraz stan rzeczy na Szlązka pomimo na 
szych dotychczasowych starań, na jakiej drodze 
należy upominać się o faktyczne uznanie praw 
narodowych polskiej ludności Szlązka i jakiemi 
środkami.

0  dzisiejszym stanie rzeczy ma mówca do­
kładne wiadomości od wiarogodnych osób. Pomi­
mo przyrzeczenia, danego deputaeji Koła pol­
skiego, że władze administracyjne szlązkie będą 
przyjmować podania w języku polskim, nie dzie­
je się to wszędzie; zaś ani władze administra­
cyjne, ani sądy nie odpowiadają stronom na po­
dania polskie. W szkołach lądowych w polskiej 
części Szlązka nie jest przeprowadzona w zupeł­
ności zasada, wyrażona w ogólnej ustawie szkol­
nej dla wszystkich krajów monarchii, a przyjęta 
w ustawie szkolnej krajowej szlązkiej, że o ję­
zyku wykładowym w szkole Indowej orzeka gmi­
na, która szkołę utrzymuje, bo chociaż gminy 
polskie uchwaliły, aby w ich szkołach ludowych 
był język polski wykładowym, jednak w części 
to tylko wykonano, a w tych nawet szkołach lu­
dowych z językiem wykładowym polskim wiele 
przedmiotów nauczają w języku niemieckim. O- 
k&znje się to z samego reskryptu Rady szkolnej 
szlązkiej z 1873 r ,  reskryptu, przedłożonego 
Kołu przez poprzedniego mówcę. Tłumaczą się, 
że jest to przygotowanie uczniów do wykładu w 
gimnazjach niemieckich.

Nie uważa p. Chrzanowski za uzasadnioną 
wymówkę ze strony rządu, że truduo w Szląsku 
przeprowadzić zasadę, aby uą podania polskie 
odpowiadały władze administracyjne i sądowe po 
polska, i w ogóle, ie  trudno jest przeprowadzić 
równouprawnienie języka polskiego na Szlązkn, 

to z powodu, i i  są tam nie dwa, ale trzy ję­
zyki : niemiecki, czeski i polski. Przecież w Dal­
macji są trzy języki krajowe: chorwacki, włoski 
i niemiecki, a przeprowadzono tam zupełne ich 
równouprawnienie w sikołaeh, sądach i urzę­
dach. Również nie można przytaczać za prze­
szkodę równouprawnieniu języka polskiego na 
Szlązka, że kraj ten należał do krajów koreny 
czeskiej; bo przecież i my popierając równoupra­
wnienie ludności polskiej na Szlązkn nie odwo 
łujemy się tu  do prawa historycznego, że polska 
część Szlązka, to jest księstwo Cieszyńskie, na­
leżało wprzód jeszcze do korony polskiej, ale od­
wołujemy się do konstytucji teraz obowiązującej. 
Na mocy § .1 9  konstytncji mamy prawo doma­
gać się równouprawnienia narodowości polskiej 
na Szlązka a rząd ma obowiązek przeprowadzić 
to równouprawnienie postanowione przez ustawę 
zasadniczą.

1 'o tem ogólnem uzasadnieniu, przedłożył 
p. Chrzanowski Kołu poselskiemu następujące 
wnioski:

I. W niosek: „Koło poselskie polskie wyszle 
deputację do prezesa ministrów hr. Taaffego i do 
ministra sprawiedliwości z żądaniem, aby na za­
sadzie §. 19 ustawy zasadniczej, który orzekł 
równouprawnienie narodów w monarchii, wszel­
kie podania w językn polskim do władz admini­
stracyjnych na Szlązku przyjmowane były przez 
te władze i aby na te podania polskie odpowia­
dały władze administracyjne szląskie w języku 
polskim. Po wtóre, aby sądy szląskie przyjmowa­
ły pisma i skargi w języku polskim, a na po­

dania i skargi polskie dawały stronom odpowie­
dzi i wyroki w tymże języku polskim /

II. Wniosek, „l) Żądać od rządu a w szcze­
gólności od ministra oświecenia, aby w szkołach 
ludowych na Szlązkn przeprowadzone i wykona­
ne były w zupełności przepisy ustawy o urzą 
dzenin sikół ludowych co do języka wykładowe­
go w szkole ludowej, to jest, aby językiem wy­
kładowym w szkole ludowej był ten język, któ­
ry wyznaczy gmina szkołę utrzymująca.

„2) Żądać, aby w seminarjum nauczyciel 
skiem w Cieszynie językiem wykładowym był 
język polski, i aby w szkole wzorowej, czyli w 
szkole ćwiczeń przy seminarjum nauczycielskiem 
nauczano w tym języku.

„3) Żądać od prezesa ministrów i od mini­
stra  oświecenia, aby w Cieszynie założono gim­
nazjum z językiem wykładowym polskim. Zakła­
danie tego gimnazjum może się odbywać stop 
mowo począwszy od I-szej k lasy /

Przedłożywszy te wnioski, p. Chrzanowski 
uzasadnił każdy z nich krótko i przedstawił, 
gdyby ten krok Koła poselskiego nie odniósł 
pomyślnego skutku, Koło postanowi, jakich środ 
ków naciska na rząd użyć należy. Ponieważ tak 
że nie wszyscy proboszczowie katoliccy w pol- 
sKiej części Szlązka władają dobrze językiem 
polskim, z czego wynikają wielkie szkody tak 
dla religii jak i narodowości polskiej, przeto 
przedkłada Kołu do uchwalenia następujący trze 
ci wniosek:

„Wysłać deputację, złożoną z prezesa : 
dwóch członków Koła poselskiego, do ministra 
oświecenia i wyznań i do nuncjusza, aby starali 
się, iżby proboszczami i w ogóle duszpasterzami 
w polskiej części Szlązka, to j. w Cieszyńskiem, 
mianowano tych księży, którzy zuają dobrze ję ­
zyk polski, język tamtejszego Indu, którego ma­
ją  być pasterzam i/

Następnie zabierali głos jeszcze w tej spra 
wie na wczorajszem posiedzeniu pp. Wolski, 
Grocholski, Żuk Skarszewski i ks. Jerzy Czar­
toryski.

Poseł W o l s k i  nie uważa za stosowny śro­
dek, proponowany przez p. Rajskiego, aby inter­
pelować rząd w Izbie o równouprawnienie naro­
dowości polskiej na Szląska. Idziemy z teraź­
niejszym rządem, a interpelacja taka jest już 
krokiem przeciwko rządowi, jest niejako wyto­
czeniem procesu rządowi przez Izbę. Uważa za 
c a lt ko skuteczniejszą i odpowiedniejszą drogę 
proponowaną w wnioskach p. Chrzanowskiego, 
aby żądać od ministerjum, iżby odpowiednio u- 
stawom zasadniczym przeprowadziło równoupraw­
nienie narodowości polskiej na Szląsku w urzę 
dzie, sądzie i szkole. Wnioski te są energicz­
niejsze, niźli wniosek p. Chełmeckiego. Ale na­
leży żądać z naciskiem, żądać z przekonaniem. 

i to osiągnąć można.
Przewodniczący p. G r o c h o l s k i  łączy się 

zdaniem p. Chrzanowskiego, że posłom polskim 
nie trzeba udowadniać ich obowiązku bronienia 
praw narodowych ludności polskiej na Szląsku. 
Następnie przedstawił poufnie, jakie kroki i sta­
rania w tej sprawie przedsiębrał z polecenia Ko­
ła  polskiego, a  jednym z rezultatów tych starań 
było wydanie przez ministra spraw wewnęlznych 
polecenia, aby władze administracyjne Szląska 
przyjmowały podania w językach polskim i cze­
skim — przynajmniej minister twierdzi, że dał 
takie polecenie, & zawiadomiono p. Grocholskie­
go ze Szląska, iż rzeczywiście niektóre władze 
Szląska przyjmują podania polskie. Uważa za 
potrzebne energiczne ponowienie żądań i zgadza 
się zupełnie z pierwszym wnioskiem p. Chrza­
nowskiego, aby żądać, iżby władze administra­
cyjne i rządowe w Szląsku, przyjmowały poda­
nia w polskim języka i na polskie podania w 
polakiem języka odpowiadały stronom.

Dalsze streszczenie głosu p. Grocholskiego, 
oraz podanie treści krótkich przemów pp. Skar­
szewskiego i ks. Czartoryskiego odłożyć muszę 
do następnego listu.

Słówko do rodaków!
Pod tym tytułem podaj a Gwiazdka Cieszyn 

ska następujący artykuł: (Dok)
Otóż walka na ziemi naszej szląskiej mię­

dzy słowiańszczyzną a germanizmem. Z naszej 
strony walka ta jest tylko obronną, ale z dru­
giej strony jest zaczepną. A jeśli napadniętemu 
bronić się wolno, tedy nie zżymajcie się na to, 
że i my podnosimy głos w obronie naszej! Nie­
gdyś jeszcze przychodzili Niemcy do nas jako 
posłowie prawdy Bożej — dziś tylko idą jako 
ciemięzcy z bronią skuteczną, jaką jest kapitał, 
biórokracja i nauka, aby zdobyli ziemię naszą i 
aby zgermauizowawszy co się daje, lud nasz po- 
zostawający bez szkół narodowych, bez swojskiej 
inteligencji i bez kapitału, uczynili niewolnikiem 
swoim. Obym się tylko mylił, ale mi się bardzo 
zdaje, że ty  ludu polski i czeski, że ty plemię 
słowiańskie, mieszkające od lat niepomnych na 
ziem: tej szląskiej, coraz to bardziej świadomie 
i nieświadomie stajesz się niewolnikiem germa­
nizmu, i do tego jeszcze się stosujesz, abyś w 
pocie czoła wydobywał chleb z twardej ziemi 
twojej, abyś siekierą rąbał drzewo dla ciemięz­
ców twoich, a sam nieraz marznął od zimna, 
abyś stanowił wielką klasę niewolniczą, którą 
do ciężkiej pracy za bezcen biczem popędzają! 
A niestety jeźli z chaty twojej wychodzą syno 
wie twoi i nauką zaostrzą sobie miecz ducha 
swego, tedy rzadko kiedy powracają jeszcze do 
ciebie, ale stawają po największej części w sze 
regach germanizmu i tem zacięciej walczą prze­
ciwko przyrodzonym prawom twoim, aby gorli­

wością germanizatorską zatarli na sobie, jak 
ważają, haniebne piętno pochodzenia słowiań 
skiego. Tak tedy ma się rzecz. Na jednej stronie 
nasze plemię słowiańskie bez broni, bez wodza 
a nawet bez poczucia niebezpieczeństwa jemu 
grożącego, a na drugiej germanizm, nas wyię 
piająey. Nie mówię tego, jakobym nie poważał 
Niemców, owszem poważam ich, ale jest inna 
rzecz poważać kogoś, a inna rzecz stać się dla 
tego jego służalcem i niewolnikiem. My chcemy 
szanować Niemców, ale niech i oni szanują nas 
jako równych współobywateli państwa naszego 
jako równe stworzenia Boże, a niech nam gwał 
tem przyrodzonych praw naszych nie odbierają

Wynika z tego, że walka między ludnoścu- 
szląską ma wyższe, bo idealne podstawy. Jeźli 
my praw swoich bronić nie będ Jemy, tedy te 
leps/.e cząstki ludu naszego powoli germanizmem 
pochłonięte zostaną, ale opuszczoną pozostaje 
owa wielka masa i wydaną na głupienie i na 
niewolnictwo. Bo całego lndn naszego zgernaani- 
zować nie można, tego nawet ani w Prusiech 
nie mogą, gdzie pierwszy §. ustawy szkolnej po 
wiada: „Język wykładowy w nie-niemieckiej (tj 
polskiej) szkole Indowej jest niemiecki." Lepsze 
żywioły, wyćwiczeńsze i majętniejsze klasy lada 
naszego połączą się z germanizmem, a biedniej 
sze i mniej oświecone szczątki jego pozostaną 
potem w n»jnędzniejszem położenia— prości nie 
woluicy wieku naszego. Ale między tymi nędza 
rzami może będą wasi ojcowie i matki, wasze 
siostry i bracia, których wy odszczepieństwem 
waszem sami pozostawiliści i wydaliści na nędzę 
i poaiewierstwo. Czyi to czyn, godny ich miło 
ści w dzieciństwie wam okazanej?

Do którego stronnictwa się syn ludu nasze 
go dziś przyłączyć m a, to jest rzeczą sumienia 
Jeźli chce opuścić ojca i matkę i braci i sio 
stry, jeźli się wstydzi ludu swego i chce dołą 
ezyć się do tych, gdzie większa chwała, więk 
sze zyski go czekają— tedy niech idzie, ale dla 
nas, wy synowie ludu naszego polskiego, jest to 
rzeczą sumienia czy przeciw ojcom, czy z ojcami 
naszymi stać chcemy. Na rozdrożu wspomnijmy 
sobie przykazanie czw arte: „Czcij ojca i matkę 
twoją";—kto ich zdradza i opuszcza, szczególnie 
w tak przykrych widokach przyszłości, teu ze 
rwał oraz z nąjś viętszem uczuciem, bo z boja 
źuią Bożą i z wiarą.

Lecz niejeden powie : Sprawę narodową 
waźam za sprawiedliwą, ale sposób jej obrony 
jest szorstki i nieodpowiedni. Zgadzam się, czę 
sto wielkie popełniają się błędy, ale nie zapo 
mnijmy, że obrońcami sprawy narodowej są prze 
ważnie chłopi sami, gdyż inni się ich wyrzekają 

opnszczają sprawę ich. A dla tego też nieraz 
ta  obrona wypadnie po chłopska, to jest bez 
sztuki szermierskiej, po prostu — cepem. Ale oc 
was, wy wykształceńsi, należy bronić praw na­
rodu waszego delikatniejszą bronią, ile można tą 

ią, którą germanizm zwalcza nas. Niech się 
nauka, inteligencja i kapitał nasz nie wstydzi 
pochodzenia słowiańskiego, polskiego, tedy też 
obrona będzie lepszą i skuteczniejszą. A bronić 
się nam wypada, boć na nas nastaw&ją gdzie 
jak tylko mogą. Zawiązała się czytelnia ludowa 
w Cieszynie, a nuż na sparaliżowanie jej czyn 
ności powstał od razu niemiecki „Deutscher Ve- 
rein"; zawiązało się towarzystwo rolnicze dla 
podniesienia rolnictwa u ludu naszego, nuż Niem­
cy od razu wywołali swój „landwirischafdicher 
Verein ewangielicey Polacy zawiązali swoje 
ewangielickie towarzystwo oświaty ludowej, a le ­
dwie że ono istnieć zaczęło, już Niemcy dla spa­
raliżowania dążuości i pracy jego względem o- 
światy ludn, zakładaj a swoją tak zwaną „cz 
telmę ewangielicką" i stawiają sobie z& źacuń 
w niwecz obracać wszelkie podniesienie się ludu 
naszego. Dziwna tylko rzecz, że tak się o poi 
skich ewangielików troszczyć zaczynają, a że też 
równej gorliwości między Niemcami naszymi nie 
okazują, wobec których najzupełniej są obojętni, 
czy tam oni są katolikami, czy żydami, czy bez 
wyznaniowymi. D l a  l n d n  n a s z e g o  m a  go  
d ł o  e w a n g e l i i  z o s t a ć  n a d u z y w a n e m  
d l a  c e l ó  w g e r m a n i z a c y j n y c h .

Inni znowu, a szczególnie ewangeliccy Po­
lacy, acz cznją potrzebę bronienia pr*w narodo­
wości swojej, nie odważają się oprzeć Niemcom, 
mniemając, u  z prądem tym trzeba już dlatego 
otrzymywać dobre stosunki, ponieważ w Niem­
czech jest kolebka reformacji. Zgadzam się na 
to zapatrywanie najzupełniej jnż dla wysokiego 
stopnia oświaty narodu niemieckiego, lecz chcę 
ich cenić jako w o l n y  ich współobywatel, acz 
innej narodowości, & nie jako podły służalec i 
niewolnik germanizmu. Z wdzięcznością chcę się 
uczyć z obfitego źtódła ich umiejętności, ale 
gdybym dla tego ojców moich się wyprzeć 
przeciwko nim stanąć miał, byłbym podobny do 
dziecka, które niańkę swoją więcej kocha i po 
ważą niż rodowitą matkę. Zresztą ten prąd ger- 
mauizmu, który nas pochłonąć chce, nie jest e- 
waagielickim, bo u nas ewangielicy są zgoła 
tylko między Polakami, a niema ich między 
Niemcami; a c i ,  e o n  n a s  z a  w i e l k i c h  
o p i e k u n ó w  e w & n g i e l i c k i e h  u c h o d z i ć
p r a g n ą ,  do  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w  n a j  
g o r z e j  n a s  p r z e ś l a d o w a l i .  Lecz choćby i 
nasi Niemcy byli ewangielikami, czyż ewangie 
lia Chrystusowa jest tylko dla Niemców, a czy 
Chrystus Pan nie kazał uczniom swoim iść na 
„wszystek" świat i nauczać „wszystkie" narody? 
Ewangielii dziś nam nikt więcej gwałtem nie 
odbiera, ale nasze prawa narodowe są pogwałco­
ne. Ten kierunek zaś germanizmu, co je przy­
gnębia i gwałci, nie jest ani ewangielickim ani 
katolickim, lecz jest po największej części bez 
wyznaniowym, bezreligijaym, bezbożnym. Jest on 
reprezentowany przez lewicę Rady państwa, a

Nasze zdrojowiska.
(Dokoćcłenie.)

Z pomiędzy zakładów naszych krajowych 
zdaje się największej zmianie na lepsze nległ 
T r u s k a w i e c .  Zakład ten, który przez lat 9 
zostawał w ręku ludzi, którzy nierozumiejąc się 
nic na tego rodzaju przemyśle a przywykli 
do pewnych, wysokich i prędko wpływających 
dochodów od przedsiębiorstwa, niemogli się de­
cydować na znaczniejsze wkłady, któreby do­
piero później wypłaciły się zyskiem; sprzedali 
więc zakład i z nim kłopotliwe dla nich go­
spodarstwo, a szczęśliwy wypadek zrządził, 
że dostał on się w posiadanie spółki, złożonej 
z osób, głośnych w kraju imion, którzy pojmą 
jąc zadanie swoje ze stanowiska zdrowej eko­
nomii spółecznej, i obowiązków patijotycznych, 
postanowili od razu odrodzić ten zasłużony za­
kład, nieszczędząc wielkiego nakłada; w prze­
konania, iż trudy i pieniądze włożone wypłacić 
się powinny, jeżeli nie zaraz, to w miarę roz­

głosu i ocenienia jakie zakład pozyskać sobie 
musi.

Więc najpierw w miejscu starych łazienek 
stanął okazały budynek piętrowy, który w parte­
rze mieści do 60 łazienek, przeznaczonych na ką­
piele wodne słono - siarczane, błotno- słone, siar- 
czane, borowinowe i natryskowe, nrządzenia te­
chniczne odpowiadają wszelkim wymaganiom now­
szej balneotechniki i wygody. Łazienki I. klasy 
zupełnie są oddzielone od II. klasy. Na piętrze 
znajduje się 20 pokojów bardzo obszernych z 
werandami i balkonami, które składają się w po­
mieszkania o 3 do 4 pokojach lub też i pojedyn­
czo mogą być najęte. Umeblowanie ich zupełuie 
nowe, z kompletną pościelą i wszelkiemi potrze- 
bnemi sprzętami. Urządza się w osobnym budyn­
ku nową wziewalnię, w której powietrze wysy- 
cone będzie solą knehenną i aromatycznemi wy­
ziewami igliwia.

Sala jadalna, rozszerzona przez dodanie oso­
bnego saloniku dla dam lab poufnego kółka; oso­
bny pokój bilardowy z nowym bilardem, forte­
pian dobry koncertowy.

We wszystkich mieszkaniach odnawiają się 
meble, sprawia pościel i Ł p. Domy odświeżone 
na zewnątrz, źródła upiększone, spacery wzoro­
wo utrzymywane i przez pokrycie potokn wzdłuż

łazienek rozszerzone, założono stawek z wodo­
spadem; są konie do wycieczek i osiołki dla mło­
dzieży 1 kręgielnia nowa, słowem na każdym 
kroku zmiana, a każda zmiana znamionuje po­
stęp.

Kierownictwo zakładu spoczywa w rękach 
komitetu wykonawczego a bezpośredni zarząd 
powierzony wykształconemu, uprzejmemu dyrek­
torowi.

Truskawiec spodziewa się jeszcze znakomi­
tego rozwoju i w innym kierunku, gdyż podjęte 
nanowo poszukiwania górnicze, po przezwycięże­
niu wielu trudności, wykazały bogactwo krusz­
ców, których dotąd nigdzie w Galicji nie wydo­
bywano, mianowicie ołowiu i galmanu. W  osta­
tnich dniach dobyto się do potężnego pokładu 
tych minerałów, których umiejętna eksploatacja 
otworzyć może dla kraju nowe źródło boga­
ctwa, a sąsiedztwo kolonii górniczej tylko ko­
rzystnie wpłynąć musi na dobrobyt osady tru- 
skawieckiej i całego zakłada, gdyż kapitały uzy­
skane z wyrobów górniczych w części obracane 
będą na ulepszenia zdrojowiska. Pierwszą korzy­
ścią dla zakłada jest uzyskanie nieprzebranej 
ilości silnej siarczanej wody, którą machina pa­
rowa pompuje i na odległość jednego kilometra 
do zakłada sprowadza.

Ż e g i e s t ó w  nie pozostał także w tyle za 
innemi, a nie mogąc rozprzestrzeniać się wszerz, 
buduje domy swoje piętrowo. Obecnie wykończa 
się obszerny piętrowy budynek o 52 pokojach 
w ślicznem położeniu nad Popradem, zapobiegnie 
to niemało brakowi pomieszkau, jaki w tym co­
raz tłumniej zwiedzanym zakładzie w pełnym 
sezonie uczuć się dawał z krzywdą wielu potrze­
bujących kuracji popradowej, której żadna inna 
w tym rodzaju u nas nie jest w stanie zastąpić.

Otóż i skończyliśmy przegląd naszych za­
kładów leczniczych, o ile one same do tego po­
glądu się stawiły.

Pakujcie więc szanowni ziomkowie wasze 
tłumoczki i jedźcie przekonać się na miejsce 
czyśmy powiedzieli prawdę, a jak już kto przy­
będzie tu lub tam i zastanie wygodne urządze­
nie wśród uroczej przyrody, przytem znajome 
twarze, wszyscy język ojczysty i ojczystą pio­
senkę w polu, to już mamy nadzieję, że nie pój­
dzie dalej, aby trudno nabytym n nas groszem, 
wypełniać kieszenie Niemców i Czechów.

jako ta  lewica sądzi o religii i o kościele, d tem 
łatwo ze źródeł innych się przekonać można. 
Religia znaczy im tyle co pobożne kłam stw o; a 
co nam jest najświętszego, to zazwyczaj lewica 
każdego parlamentu obrzuca błotem i dąży do 
wychowywania dziatek bez wiary, bez Boga, bez 
sumienia. A dlatego już w imię religii i w imię 
narodowości przeciwko prądom podobnym bronić 
nam się wypada.

Lećz jakim sposobem? Musimy nieco napo- 
wrót odzyskać tej broni, którą nam wydarto — 
naszych szkół i inteligencji, naszych praw języ­
kowych i nas tego kapitała. A do tego prowa­
dzić nas będzie praca i bojaźń Boża, poszano­
wanie wszystkiego, cośmy w spnściźnie po oj­
cach naszych odziedziczyli, poszanowauie nasze­
go języka, naszej wiary, naszej narodowości, j — 
wytrwałość. C/cijmy i my ojca naszego i matkę 
naszą, które nam Bóg dać raczył, i nie zapie­
rajmy się ich, a ci, którzy nami dziś gardzą, 
kiedyś nas według zasługi naszej szanować 
będą!"

Mit

Dnia 10. maja.

* Term om etr wskazywał zraaa 6 stopni ciepła
w południe 9 stopni. Słota przy wietrze zachodnim.

* P. Karol Miarka, zatrzymany wczoraj przez 
przyjaciół we Lwowie, odjeżdża dzisiejszym pocią­
giem pośpiesznym na Kraków do domu. Wiele osób 
wybiera się na godz. 10 wieczór na dworzec, aby 
pożegnać znakomitego przewódzcę naszej braci 
szlązkiej.

* ( b.) Teatr. Po 12 latach zawitał znowu do 
nas Jan Królikowski i wczoraj wystąpił po raz 
pierwszy przed liczną pnblieznością, która zapełniła 
szczelnie cały amfiteatr od dołu aż do najwyższych 
regionów. Powitano znakomitego gościa jak starego 
znajomego po długich latach rozłąki. Cały teatr 
wstrząsł się grzmotem oklasków — pstem nastą­
piła nroczysta cisza, zapierano w sobie oddech, aby 
nJe uronić ani jednego wyrazu nie Btracić ani je­
dnego akcentu. Królikowski wybrał na swój pierw­
szy występ siary dramat Braehvogla p. t. „Narcyz 
Rameau", utwór w całości wzięty nie podnoszący 
się wysoko po nad mierność, dający jednak sposo­
bność aityście odtwarzającemu rolę tytułową do 
rozwinięcia wszystkich zasobów dramatycznego ta­
lentu.

Sympatyczna postać Narcyza, człowieka z 
wielkim umysłem, ale złamanego walką życiową, 
welancholika i pesymisty, kochającego jednak całą 
duszą żonę, która go zdradziła i opuściła — postać 
ta znalazła w p. Królikowskim znamienitego repre­
zentanta. Gra jego odznaczała się głęboką refleksją, 
miejscami prawdziwie dramatyczną siłą, mistrzow- 
skiem wystudjowauiem szczegółów, a zarazem pra­
wdą i konsekwencją. Pomimo, że wyborny tragik me 
jest już człowiekiem pierwszej młodości, głos jego 
bardzo mało stracił na sile, jest ou zawsze dźwię­
czny, giętki, jędray i silny; mimika Królikowskiego 
jest zawsze pełną wyrazu i odpowiednią sytuacji, 
rnehy spokojne i artystycznie zaokrąglone, a dykcja 
jasna i potoczysta posiłknje znamienicie wszystkie 
zasoby jego tale atu i dłngoletniej pracy. Dawlzou 
stworzył wirtuuzustwo w grze dramatycznej, Kró­
likowski poszedł wskazanym przezeń torem i rze­
czywiście doprowadził do doskonałość!. Od pierw­
szego pojawienia się na scenie zabsorbował on całą 
nwagę widzów, a uwaga ta potęgowała się 1  każdą 
chwilą aż do końca Bztuki. Scenę z pogodą chińską 
uiwzoaby grać z wTęksźym efektom, ale r. wląk«Bą 
prawdą i szlachetniej nigdy — trudno wlać więcej 
zapału w deklamację z „Atalii* — niepodobna wre­
szcie silniej odegrać sceny śmierei. Ziaje się zby- 
tecznem jest dodawać, ża publiczność darzyła go- 
rą emi oklaskami znakomitego gościa przy otwartej 
scenie i po skończonych aktach. Po trzeciej odsło­
nie obsypano go bukietami. Otoczenie p. Królikow­
skiego po większej części nie stało na wysokości 
swego zadania, z wyjątkiem p. Pod wyszyńskiego 
Choisenl) i pani Nowakowskiej (fompadonr). PanBa 

Knapczyńska (Qninanlt) starała się nsilnie oddać 
swą rolę jak najlepiej, mówiła inteligo utnie, brakło 
jej jednak przedewszystkiem siły głosu.

* Helena Modrzejewska, jak donoszą pisma
wiedeńskie, po nkończenia występów gościnnych w 
Londynie i Ameryce, ma udać się do Wiednia, z 
dobranem polakiem towarzystwem dramatycznem.

W dniu konsekracji ks. biskupa Soleckiego 
postanowiunj jak donieśliśmy, ofiarować, ks. bisku­
powi kielich i stulę. Ofiarę tę składa nietylko dn- 
ehowitóitwo lwowskie. ale kapłani z całej dyecezji, 
którzy pod kierownictwem ks. Soleckiego jako re­
ktora semiuarjnm kończyli studja teologiczne.

41 Do emigracji Żydów. Transport* odbywają 
się obecnie wprost z Brodów. Miasto to przepeł- 
uione jest wychodźcami oczekującymi na pociągi. 
Bawi tam przeszło 4000 żydów z Moskwy. (We 
Lwowie jest ich 1600.) Do Brodów napływają cią­
gle masy ociekających z za kordonn. Ciekawem jest, 
że między nimi znajdują się także dezerterzy woj­
skowi. W niedzielę przekroczyło granicę 20 żydów 
żołnierzy 1 1 . pułku w pełnym uniformie. — Z Kra­
kowa donoszą, że tam zaczynają się także groma­
dzić masy wychodźców przekraczających granicę w 
tamtej okolicy. — We Wlednin złożył na rzec* 
emigracji br. Leitenberger kwotę 25.000 złr. Re­
dakcja Tagblattu zebrała kwotę 357 złr.

* Sprawa Olgi Hrabar- Akt oskarżenia w tej 
sprawie, m-jąey otiejuiować około luO ar kaszy do­
ręczony będzie oskarżonym najdalej w ciąga nastę­
pnego tygodnia; rozprawa ostateczna odbędzie się 
prawdopodobnie za trzy tygodnie.

Oskarżona Olga Hrabar — jak donosi Słowo 
ma być bardzo chorą. Wszyscy oskarżeni odbierają 
w niedziele wizyty liczaych przyjaciół, a ks. Nan- 
mowicz listy ze Skałackiego. Wieść podana przez • 
Prcłom  jakoby został snspendowany, jest mylną.

* Aresztowanie. W Horodence aresztowano 
Wasyla Drohomireckiego. Aresztowanie to jest w 
związku z toczącą się sprawą Olgi Hrabar i to­
warzyszy.

* Festyn na dochód stowarzyszenia „Pracy ko­
biet" odbędzie się w niedzielę dnia 14. maja w 
ogrodzie Miejskim.

* f  Józef Bal właściciel dóbr ziemskich zmarł 
Tuligłowach w 40 rokn życia. Zmarły był je ­

dnym z najczynniejszych obywateli w powiecie, któ­
ry przez śmierć jego wielką ponióBi stratę.

* Nieletnie zbiegi. Teofil Przygodzki, 13 lać 
wątłej bodowy ciała, mały Bzatyn, siwych ócz i ma 
na prawej ręce z wierzchu na zgięcin bliznę ad 
opieczenia, nczeń II. klasy IV. gimnazjnm we Lwo­
wie; i brat jego Władysław Przygodzki l i 1/, lat, 
wątłej bndowy ciała, jasno-blondyn, niebieskich 0- 
czn i nieco dziobaty, nczeń I. klasy tegoż gimna­
zjnm; od dnia 27. kwietnia 5. godziny popołndzin, 
kiedy poszli do szkoły na lekcję śpiewu, znikli bez 
wieści.

Obaj ubrani jednakowo w popielatych kartkach, 
z wełnianej materji, oblamowanych czarną tasiem­
ką i takich spodniach, w czapkach czarnych zimo* 
wyeh imitacja astr achana.
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Stroskany ojciec Jan  Przygodzki, kancelista 
sądu krajowego, zamieszkały pod 1. 5 przy nlicy 
Łyczakowskiej poczynił już wszystkie kroki w celu 
odszukania synów, lecz dotąd bez skutku.'

* Sprawiedliwość podatkowa! Donoszą, nam 
* Jasienicy: Zofia lir. Załuska zapisała w testa­
mencie swemu ekonomowi Franciszkowi Chmielew- 
akięmu w Jasienicy, który służąc bez przerwy w 
jej dobrach 53 lat, był nadto za młodu przy jej

jenerale Józefie hr. Załuskim podczas całej 
panii w roku 1831 i był pod Grochowem, 

i t. d. obecnie staruszkowi niezdolnemu 
pracy, roczne utrzymanie tytułem łaski, które 

z ordynarją rocznie 258 zł. wynosi. Od tej 
kwoty tarnowski c. k. urząd podatkowy wymierzył 
temuż należvtość prawna do zapłacenia w kwocie 
258 zł i

Nic wiemy na jakim przepisie polega ten wy­
miar —_ zapytujemy jednak: Z czego rzeczony sta­
ruszek będzie żył z rodziną cały rok, jeżeli zmn- 
szony j eSf, zn-rłacić taksę równającą się wartości 
całego utrzymania swego ? Co więcej, zdaje się nam 
*e gdyby wnet po zapłacenin taksy umarł, to ro 
dżina jego i-.amiast zyska poniosłaby tylko stratę 
z zapisn, którym ś. p. hr. Załuska chciała mu 
Przyjść w pomoc. Dlatego sądzimy, źe jeżeli wy­
miar tak  wysokiej naleźytości został wykonany na 
Podstawie jakiegoś rzeczywiś ie obowiązującego 
Przepisu czy ustawy, to takowe w każdym razie 

albo niesprawiedliwe albo je żle zastósowano. 
Na to zwracamy uwagę wysokich władz skarbo­
wych.

* Fakt godny zanotowania. Jak donosi Rtfor- 
ma W Gor.lcath zakazano n a b o ż e ń s t w a  w 
d « j e ń 3 m a j a  j a k o  w r o c z n i c ę  n a d a -  
n i a  k o n s t y t u c j i .  Zakaz ten wydał tamtejszy 
staposta, a nosi pols ie nazwisko i nazywa się Ju ­
lian B ł o ń s k i .  Stara rzecz, źe jak Polak się 
Przekabaci, to staje się gorszym względem swego 
Własnego narodu od Niemca lub Moskala.

* Kradzież W kościele, w  dniu 8 . maja w ka- 
teuiŁH na Wawelu skiadziono kosztowny sygnet 
kano.niko.wi Scipio del Campo, kiedy podawał reli­
kwiarz do pocałowani i osobom przy ołtarzu. Być
może 
w -e sygnet sam się zsnoąl______ _.t v p Jca  i utonął

kieszeni którego „z pobożnych". Ksiądz Polkow­
ski wezwał natychmiast obecnych do odszukania 
zSnby, ale baz pożądanego skutku.

* Podziękowanie. Pan Oskar Stwiertnia przy- 
ełał w darze dla mnzenm techuologii mechanicznej 
tutejszej szkoły politechnicznej, zbiór okazów hnt- 
mczych żelaza, miedzi i ołowiu z Niemiec połu­
dniowych.

Rektorat tej szkoły składa szanownemu dawcy 
pnbliczue podziękowanie za ten dar cenny.

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Toatralna 
Otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dztay popmed.. w święta i niai zJele od 10. do 1 . 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie
od godz. 9. do i.; w poniedziałek CO c w inne 
dnie 20 c,

* Muzeum z&kiadu im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1.

Jutro we czwartek: Św. Beatryksy —  św 
De wiat Mucz.

»   polisyjn* Z dnia 9go b m.:
c kradziono: Paru H. T. z pomieszkania 1. 9 nlica 
Kappaportr, p^ito letnie koloru brunatnego, dużą 
zimorą chustkę w czerwone i białe paski, 4 mniej­
sze chu&tki i doży parasol w łącznej wart. 60 c.

Straż poi. aresztowała notowanego złodzieja 
Michała Hryniszyna wraz z 2 parami nowych bu- 
tów skradzionych handlarzowi J . S., & Joannę Za­
jąc i Marję Wertylecką, wraz ze skradzionemi pa- 
ni M. B. rzeczami.

Pani M. K. zgnbiła broszkę złotą z tnrku- 
sikami.

* Wlec w  sprawie Kółek rolniczych. W nie
dzielę d, 7. b. m. odbył się w Żółkwi wiec wło­
ściański staraniem bnrmistrza p. aylwerego Skóli- 
mowskiego. Przeszło stu włościan gospodarzy z ró­
żnych gmin okolicy Żółkwi stawiło się chętnie, by 
posłuchać co też za pożytek być może z Kółek, 

Wiec zagaił p. Skolimowski przemową krótką, 
Wykazując potrzebę łączenia się w sprawach go­
spodarczych i przedstawił zebranym p. Karola 
Miarkę, który do nas przybył ze Srlązka, aby po­
uczyć lud o potrzebie umiejętnego gospodarowania.

Pan Miarka, jak zwykle, po prostn ale serde­
cznie przemówił do wieśniaków, wyrażając swe 
zdziwienie ze sposobu gospodarowania naszych wło­
ścian. „Tam n nas, na Szlązkn — mó^tf f . Miarka — 
kraj górzysty, ziemia piaskowa, a mimo tego nie 

’hać narzekań na biedę ; n was przeciwnie, czar- 
noziem, gleba nrodzajua, a niemal każdy mówi: cięż- 
kie czasy. Gdzież jest przyczyna tych ciężkich 

l  t0 w zIem ^Podarow aniu  jej szukajmy.
1 * i S  ? 08p0dai'l,jecl® iak Przed stn laty a prze­

cież dżiż inne stosunki jak przed wiekiem. Nie mo- 
ze przeto włościanin w tyle pozostać za innymi, inni 
lepiej gospodarują włościanie muszą do tego się 
zastosować. Jakże się jednak włościanie mają przy! 
uczyć w gospodarstwie? Oto w Kółkach roltJczwch 
Oświatą i pracą, możemy podnieść dobrobyt za 
bierzmy się więc jak najprędzej do tego dzieł* 

Następnie zabrał głos ks. Stan. S t o j a ł o w- 
s k i, aby wyjaśnić dokładniej cel Kółka i obowiąz­
ki jako też prawa członków. J n i  powiedział wam 
p. Miarka — temi słowy rozpoczął ks. Stojałow-
gj-i   jż gospodarstwo podnieść można za porno
cą Kółek rolniczych. Tak, to jest celem Kółka i da 
Bóg, źe przy pomocy ludzi dobrej woli i waszej, 
cel ten zostanie osiągnięty. Jak  jednak do tego

się zabrać? Oto najpierw potrzeba porządnych go­
spodarzy, gospodarzy, którzyby nie sprawiali sty- 
pów z gorzałką, którzyby wyrzekli się jej na za­
wsze. Skoro takich sześciu lub więcej się znajdzie 
w gminie, niechaj utworzą Kółko. A jaki pożytek 
będzie z tego ? zapytacie. Oto będziemy czytywać 
razem gazety i książki, ale nie takie, które niena­
wiścią lub jadem kd jakiej narodowości zieją, ale 
takie, z których byśmy się mogli nauczyć gospo­
darować Politykę zostawimy na uboczu, a zajmie­
my się gospodarstwem. Wszyscy członkowie Kółka 
będą ra»em knpować jedno ziarno na nasienie, i 
rasem będą swe zbiory sprzedawać. Taniej w ten 
sposób ziarno knpimy a drożej je sprzedamy. Jeśli­
by tylko tyle co przytem zaoszczędzimy i czego na 
wódkę nie wydamy nam w kieszeni zostało, to jnż- 
by każdy z członków Kółka nie mało zyskał, spo­
dziewam się jednak, źe ir.ne korzyści jeszcze będą. 

Po ks. Stojałowskim, jeszcze raz zabrał głos 
Miarka, by wspomnieć, iż pijaństwo jest tak 

wielkiem złem, źe wszystkie inne zalety przy tym 
nałogn maleją. Opilstwo jest grzechem, za opilstwo 
karzą ustawy państwowe, a wyraz pijanica jeat 
słowem pogardy. Po cóż więc na to wszystko się 
narażać? — pyta pan Miarka — po co gwałtem 
chcieć się zniżyć do bydlęcia?

Ks Stojałowski zakończył wiec wezwaniem do 
zawiązywania Kółek, pa co wszyscy włościanie chę­
tnie się zgodzili i obiecali na przyszłą niedzielę 
zgłosić się do p. bnrmistrza Skólimowskiego po 
bliższe informacje co do tworzenia Kółek. Wiec 
skończył się o godz. '/t 9 wieczorem, a zebrani w 
większoj- części Rnsini odchodząc do domu wnieśli 
okrzyk na cześć mówców i inicjatora wiecu p. Skó 
limowskiego.

W iedeń

Gospodarstwo, przemysł i handei.
Stan urodzajów w  wschodnich powiatach Galicji.

Zewsząd nźnlają się na posuchę, która trwając 
przez cały kwiecień, powstrzymała roślinność i na­
dzieje świetnego nrodzajn. Napróino wyglądano cie­
płego deszczu, wiatry południowo wschodnie wysn- 
szyły ziemię tak, iż miejscami, zwłaszcza w okoli­
cach gliniastych, tak stwardniała, że oziminy, zwła­
szcza pszenica, rozkrzewić się należycie nie mogły. 
Tyczy się to głównie późnych zasiewów nawet przy 
najlepsztm z jesieni obrobieniu i spulchnieniu grnn- 
tn. Dopiero dnia £8 i 29 kwietnia zaczęły strona­
mi przepadać pierwsze wiosenne deszczyki i zna­
cznie od razu ożywiły roślinność. Jeżeli maj będzie 
mokry nic jeszcze nie byłoby straconego i można- 
by spodziewać się dobrego w ogóle urodzaju.

P s z e n i c a  chociaż przy posusze w wielu 
miejscach zrzedła i zżółkła, odżyłaby wnet po kil- 
kn ciepłych deszczach. Najpiękniej wygląda pszeni­
ca na Podolu w Tarnopolskiem, w Brzeżańskiem 
około Narajnwa, Podkajec, Bóbrki, Chodorowa, w 
Przemyskiem około Niżankowiec, wreszcie w okoli 
cach Sieniawy. Dobra pszenica jest pod Knlikowem, 
Żółkwią, około Uhnowa, w Złoczowskiem około Kra 
snego, Glinian, Prrepelnik. W Przemyskiem i Sam' 
borskiem około Bndek, Wykotów, Sądowej Wiszni, 
w powiecie Jarosławskim na prawym brzegu Sanu 
około Dynowa, Brzozowa, Birczy, Chyrowa, dalej 
(koło Rozdołn, na Pokuciu około Czeremchowa, Je 
zierznn i Kołomyi, tndzież w powiecie Zbaraskim.

P s z e n i c a  j a r a  z powodu posuchy gorzej 
w ogóle wygląda od ozimej. W wielu miejscach 
myszy znaczną szkodę wyrządziły.

Ż y t o  bardzo się zaostrzyło i zniszczało, Zwła­
szcza późniejsze w grantach ciężkich i snohych. 
Wczes.e żyta, pomimo że nie urosły należycie, już 
się wkrótce sypać zaczną. Nadziei zatem mniej w 
tym loku na urodzaj żyta niżeli pszenicy; bo żyto 
nawet i przy sprzyjających ciepłych deszezach nie 
będzie jnż mogło poprawić się tyle ile pszenica.

P ó ź n e  ż y t a  mogą nawet zupełnie nie do­
pisać. Bardzo pomyślne wiadomości o stanie żyta 
nadeszły tylko z okolic Narajowa, Dynowa i Brzo­
zowa. Dobre są żyta około Bóbrki, Cńodorowa, w 
Przemyskiem około Niżankowiec, tndzież w okoli­
cach Sieniawy, w Brzeżańskiem około Podkajec, 
pod Tarnopolem, Zbarażem, ekoło Rozdołn, w Sa- 
nockiem około Dubiecka, Iskania i Radek w Sam- 
b oskim.

R z e p a k ,  choc także wiele ucierpiał od po- 
eucąy, trzyma się dobrze w powiecie Rawskim, 
około Kamionki Strnmiłowej, Sieniawy, pod Kuliku- 
wem, kcło Niżankowiec, D/nowa, Brzozowa, Sta­
rego Miasta i Rudek, około Bóbrki, Chodorowa, 
Żurawna, w całym powiecie Żydaczowskim, w Brze- 
żańBkiem około Podhajec, Narajowa, w okolicy Je- 
zierzan, na Podolu około Chorostkowa. W okoli­
cach Rozdołn wyborny, kwitnąć jnż zaczyna,

Z Bnrsztyna i Komarna donoszą, źe chrząsz- 
czyk słodyszek czyni tam znaczne szkody w rze­
paku, a w jarosławskiem na prawym brzegu Sann 
pojawił się miliardami i niszczy zupełnie.

J a r z y n y  z powodn posuchy rzadko po- 
wschodziły, zwłaszcza jęczmiona w wielu miejscach, 
choć wcześnie posiane, z braku wilgoci zeszły bar­
dzo nierówno. Ziarno, głębiej zapadłe i lepiej zie­
mią przykryte, zeszło, ale to. 
wierzchem wcale się nie skólczyło. 
zeszło, rzednieje, żółknie i schnie od 
żeli nie zsczną wkrótce przepadać deszcze, nie 
będzie w tym roku na jęczmień nrodzajn. W ta- 

średniego plonn spodziewać się 
na gruntach suchych, na

nieszkodliwy. Przeciągnął w kierunku od południa 
ku północy pasem czterech kilometrów sięgającym.

To samo co o jęczmieniu da się w mniejszym 
tylko stopniu powtórzyć o owsie. O w i e s  w oko­
licach powyżej wymienionych, gdzie jęczmiona sto- 
snnkowo lepsze, także lepiej się udał, — w innych 
średni. W górach z powodu wczesnej wiosny te­
gorocznej posiano więcej owsa niż zwykle i wcze­
śniej siejbę nkończono, to też wyglądają tam lepiej 
niż zazwyczaj o tym czasie.

G r o c h  przeważnie wszędzie dobry, ale jesz­
cze nic o przyszłym plonie wróżyć nie można. Naj­
gorsze grochy są w starostwie rawskiem, tudzież 
w źółkiewskiem i około Kamionki Strnmiłowej, Gli­
nian, Krasnego, pod Bnczaczem, Podhajcami i na 
Pokuciu podgórskiem.

H r  e c z k i dotąd jeszcze nigdzie nie siano.
K u k u r u d z a  posadzona w ogrodach wscho­

dzić dopiero zaczyna.
K o n i c z y n a  przeważnie piękna. Najpię­

kniejsze koniczyny są w okolicach Sieniawy, w źół- 
kiewskitein pod Knlikowem, w złoczowskiem i sam- 
borskiem, w dolinie Łnkwi, pod Haliczem, w oko­
licach Bóbrki, Chsdorowa i Komarna.

Ł ą k i  pięknie się zazieleniły, ale z powoda 
posuchy porost dotąd nisko się trzyma.

K a r t o f l e  gdzie niegdzie kończą dopiero 
sadzić, jak naprzykład w okolicach Baligrodu. W 
ogóle gdzie powschoiziły, dobrze wyglądają.

Wiedeń, dnia 8. maja. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1000, 
węgierskich 1700, niemieckich 431, razem 3131 
sztuk wołów.

Płacono galic. 63 do 64 i 56 złr., osobliwe 
68 złr. dwie part je.

Węgierskie 61 do 54 i 56 złr.
Osobliwe 67 do 58 i 60 złr.
Niemieckie 53 do 58 i 60 złr.
Wszystko sprzedano.

W. Amirowicz & K . Sckelt.
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które pozostało pod 
To zaś co 
góry. Je-

kim razie nawet 
nie można, szczególniej 
wiatry wystawionych.

J ę c z m i o n a  są najlepsze w okolicach Sie­
niawy. Okolica to szczęśliwa w tym rokn, albo­
wiem miała w drugiej połowie kwietnia parę ciepłych 

eszczyków, które nadzwyczaj pomyślnie na roślin­
ność wszystki h gatunków zboża wpłynęły. Dnia
—ra wwmwMM był tam wPrawdzłe Sra<l ale drobny,

Powszechny ',łn8 pań­
stwa (za l()u za.)

Renty anstr. w bank. 5 pro.
_ „ wsrebrze 5 „

1854 po 250zJ.w a.4pr. 
1860 „ 500 „ * „ 5 „

■g S  1860 „ 100 „ * „ .  .
1864 „ 100 „ „ „ . .

Listy anat. dom po 120 zł. 6 pr.
Renta złota pro. . . .  .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie . . . . . .
Bukowińskie . . . . .

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . . . . 
Węgierska poi. kol. pP 120 zt.

5 prooentowa . • • ■
Węgierska po*, po 100 złr. 
Tntśokapoiycz.kol.po4 /0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 i 120 zt 
Bodenered. Act. Ges. 200 z*. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysłu . . . .  
Zakład kred. wągier. 200 
fowara. eskont. niiszo-auitr. 

go 500 ałr.........................

76 65
77 55 

119 75 
181 
184 -  
174 25 
146 -~

100 90 
99 76

119 95

184 50 
117 -

119 
248 -

1844 80 
40 -

,0 -

76 80
77 70 

120 25 
181 50 
184 50 
174 50 
146 50

101 40 
100 25

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zl...........................

Banku aust.-węgierskiego po 
600 złr. . . . . . .

Unionsbank po 100 złr. . 
Yerkehrshank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a.........................

pieca, |  *,aa.
sbr. *.

Wiedeń d. 10. maja. (Pryw.) Kalnoky wró­
cił wczoraj z Pesztn do Wiednia. Sprawa za­
mianowania wspólnego ministra skarbu nie jest 
jeszcze załatwiona. — Taryfa cłowa zostanie za­
łatwioną bez wieczornych posiedzeń.

Wiedeń d. 10. maja. (Pryw.) Lwowscy ad- 
junkci sądowi Komarnicki i (drngie nazwisko 
wypuszczone w telegram ie; p. r.) mianowani za­
stępcami prokuratorów pierwszy w Kołomyi, 
drugi w Czerniowcach.

Petersburg d. 10. maj'a. (Pryw.) Lorys Me- 
likow spodziewany w swoim majątku pod Aua- 
pą. Obliczono w przybliżeniu, że w Bałcie zbu­
rzonych zostało 976 domów, 253 bud i 34 szyn­
ko wni; szkoda wynosi półtora miliona rnbli. 
Rannych było 211, z tych 8 umarło. Kilka ży­
dówek dostało pomieszania zmysłów, kilka było 
zgwałconych.

Witsdeń d. 9. maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Rząd przedkłada projekt ustawy o pokryem kre­
dytów pacyflkacyjnych. Z kwoty, przypadającej 
na Przedlitawię, ma 5,831.000 złr., być pokry- 
temi z aktywów wspólnych, reszta, wynosząca 
9,055.200 rentą papierową 5-prc. Następuje dal­
szy ciąg rozpraw nad taryfą celną. Mniejszość 
żąda zrównania ceł na wełnę i wyroby wełnia­
ne z wysokością ceł niemieckich. Wniosek mniej­
szości uzasadnia Gomperz. Posłowie większości 
udowadniają, że przedmioty te wprowadzane by­
wają w małej ilości, a cło od soch podniesione 
już jest dostatecznie w stosunku do taryfy z r. 
1878; wnioski mniejszości pilnują tylko interesu 
północno-zachodniej części Czech. Neuwirth o- 
świadczą, że odrzucenie tego wniosku usprawie­
dliwi to, gdy opozycja w końcu głosować będzie 
przeciw całej taryfie. Reprezentant rządu Kalch- 
berg utrzymuje, że cło od najważniejszych przed­
miotów zostało należycie podwyższonem. Wszel­
kie zresztą usiłowania o pozyskanie zezwolenia 
Węgrów na wyższe cła były daremne, i dlatego 
rząd nie mógł narazić się na odrzucenie całej 
taryfy przez Węgrów. Po przemowach sprawo­
zdawców wniosek mniejszości odrzucono 161 gło­
sami przeciw 152, a pozycję taryfy przyjęto po­
dług wniosku większości.

Pozycję Jedwab" przyjęto według wniosku 
większości komisyjnej, a odrzucono wniosek Kop- 
pa o podwyższenie cła z 22 na 50 złr. Sześć 
następnych pozycyj (ubiory, wyroby szczotkar- 
skie, słomiane, papier, kauczuk i cerata) przy 
jęto bez rozpraw. Przy pozycji „skóra" wnosi 
mniejszość zniżenie cła od garbowanych skór 
owczych i kozłowych z 6 na 2 złr. P. Krona- 
wetter powiada, że we wniosku mniejszości u- 
względnioao tylko interes fabrykantów skór, a 
nie także interes handlarzy skór, szewców i pu­
bliczności, i wnosi od pospolitej skóry cło 8 za 
miast 9 złr., a od skóry owczej i kozłowej 2 
złr. P. Wiesenburg przemawia w interesie szew­
ców, i wnosi cło od odpadków skóry na po­
deszwy 8 złr. zamiast 18 złr. Wszystkie wnio' 
ski mniejszości odnzncono, a wnioski większości 
komisyjnej przyjęto. Pozycje: wyroby kuśnier­
skie, drzewne, kościane przyjęto. Na uwagę Lo- 
blicha względem odpowiedniego nklasyfikowania 
rejestrów towarowych dla organów skarbowych 
odpowiada komisarz rządowy Kalchberg, ie  ży­
czeniu temu stanie się zadość, i rząd wezwie in­
teresentów do zaopiniowania w sprawie reje­
strów towarowych. Następne posiedzenie jutro.

Wiedeń d. 9. maja. Tutejsza Rada miejska 
jednogłośnie przyjęła wniosek o uchwalenie ma-

829 — 880 
129 -  129 20 
146 50147 -  

i
118 80119 - -

Akcje kolei.
Albrechta po 200 rij- 
AlfBldzkiej po 200 dr- «rebr- 
Elżbiety * 200 , ,  »
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . . • • • 
Franciszka Józefa po

175
211

mb

25 172 75 
-'211 60

-12630 -
200 J ,

Kolei gal. K arola Lnd . po 200 ^  25 811 76
195 75jl96 25

złr. m. k . . . • ■ ,
Morawsko - Szląska (centra .

120 10

185 -  
117 25

130 20 
244 —

845
340 50

860

■ Jasskapo 200 złr.
Lwowsko- Czeraiow.

po 200 zt. • • • • - •  
Austr. pół. zach. po 200 z ł.sr- 

:  ,  l.B .,2 0 0  ,
Rudolfa po 200 z'r. srebr. 
SŚBdmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-Ges. 200 sł. wa. 
Sfidbahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 sł. 
Węgisrsko-galioyiski (Łupk. 
-_P°.200 z&. . . . . .

Północ.-wschód, po
200 złr. srebrem . . . 

W c h o d u .  (Wastb.) po

27 50] 28 —

173 25 173 76 
208 -  209 -
220 50i22l -
163 -  168 25
164 76185 26 
836 60837 — 
145 -  145 60 
i29 25 229 50

159 50 

168 50 

167
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164 -- 

167 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenered. allg. Cster. 5 pr. zł. 
n  , » spł. w 33 lat 5pr. wji. ■ 
®M. Tow. kred. ziem.4pr.wa.

Oalio bank bipot. 6pr" wa.
• Zakl. kr. włoś.6 * „Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
» » b w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreohta po 300 zł. 5 pro.
srebr. w. a........................

Alfoldzka po 200 zł. 5 
srebr. w. a. . . .

Czeska z 800 złr. sr. 
Elżbiety po 6 pro. Sr. . . 

a om. 1862 5 pr. sr. w. a.
> .  18706 . „
• „ 18725 „ „ "

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k.
n a  5 a W.a.
b ■ 5 „ srebr.

Gal. K. Ł. 300 zł. 6 pr. sr. w.a.
„ U. em. 5 pro.
,  III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Łwow.-Czer.-Jasa. I. em. 1865 
300 zł- 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 pre. Sr. w; a. . 

Lw.-Czsr.-Jass. HI. om. 1868 
800 >ł. 5 pre. sr. w. a . .

I »ąa»
sir. w. a.

Pr.
w. a.

119 70
101 90 102 20
93

100 JO 
102 50 
102 76
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Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872
_  5 Pro. sr. w. a. .
Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.

srebr. w. a. .
Rudolfa em. 1869 po 800 ił.

5 pro. sr. w. a. . . .  
Rudolfa em. 1872 po 800 zł.

5 pro. sr. w. a. . . .  
Siedmiogrodzkiej za 200 złr.

6 Prek .....................
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład kred. dla han. i przem. 
Klery po 40 złr. m. k. 
Insbruckie prom. poi. . • 
Kegleyich po 10 ztr. m. k. 
Krakowska pó 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie  ........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. • 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnegroazkie prem. poż. • 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . 
Frankfurt 100 mark. 
Hamburg 100 mark . , 
Londyn 100 fnt. szterl. 

96 >Oj Paryż 100 franków .

litr. W. 4.
T------
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100 40 

100 25 

100 20 
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jącej się później oznaćzyć sumy na wsparcie ży­
dowskich emigrantów z Moskwy dla umożliwie­
nia lm dalszego transportu, i odesłała tę sprawę 
do komisji budżetowej dla jak  najrychlejszego 
zreferowania.

Wiedeń J. 8. maja. (Urzędowo.) Jen. Dah- 
len donosi pod d. 8. bm.: Z powodu kilkakro­
tnych doniesień, że silne oddziały powstańców 
ponownie się zjawiają w okolicy Umoluńskiej Ra- 
kitnicy, na Radopolu na północ od Konicy, tu­
dzież w doliny Czernej rieki pod Jabuką, na 
G retakn i Korjenickiej Pianinie, pod Mokrem i 
Jelcem, zarządzono chwilowe obsadzenie i przepa- 
trolow&nie tych okolic. Okazało się, że doniesie­
nia o sile oddziałów powstańczych były wielce 
przesadne. Zdaje się, że ludność z umysłu roz­
puszcza takie pogłoski, aby tern pewniej otrzy­
mać opiekę wojskową. , . ,

Stacyjny komendant z Konicy doniósł pod 
d 3. bm. o starciu patrolu z oddziałem około 
20 powstańców pod Cuhowicami; powstańcy po­
zostawili dwóch poległych, dowódteę Magazyno- 
wićza schwytano. Pod Mokrem d. 4. bm. spot­
kał patrol 20 zbrojnych; jednego z nich ciężko 
rannego pojmano. — D. 4. bm. rozprószył pa­
trol pod Orusiem i Dziendowaluką bandę z 50 
powstańców złożoną po długiej utarczce; po­
wstańcy stracili 10 w poległych i ciężko ran­
nych — D 6. bm. na wiadomość o pojawieniu 
się bandy opryszków pod Hanilienowem między 
Gorazdą a Czajoicą, wysłano oddział wojska, 
który znalazł zwłoki kancelisty powiatowego 
Bukmana, tudzież zwłoki kadego z Czajnicy, 
którzy jechali do Czajnicy.

Wiedeń d 10. utaja. Wiener Ztg. ogłasza 
nominację adjankta sądowego Komaruickiego we 
Lwowie zastępcą prokuratora w Kołomyi

W toku ostatecznej rozprawy w procesie 
Ringieatru wczoraj cofuął prokurator skargę 
przeciw dr. Newaldowi, byłemu burmistrzowi 
wiedeńskiemu, na podstawie zeznań świadków; 
poczem przewodniczący trybnnałn natychmiast 
ogłosił wyrok uniewinniający co do Newalda.

Konstantynopol d. 9. maja. (Urzędowe.) Re­
skrypt sułtański mianuje Assima baszę ministrem 
pobożnych faudacyj (wakufów), aubhi baszę mi­
nistrem handlu i rolnictwa, Mustafa baszę mini­
strem oświaty, Reufa baszę ministrem robót pu­
blicznych, Akifa baszę prezydentem Rady stanu, 
Ali Fuada beja jeneraluym poborcą podatków, 
Serwara baszę ambasadorem w Wiedniu, a jene­
rała H&lima baszę konserwatorem świętych za­
bytków proroka Mahometa.

Paryż d. 9. maja. Posiedzenia Izby posłów. 
Rozprawa nad przedłożeniem rządowem, mody fi- 
kującem ustawę z r. 1849, dotyczącą wydalania 
cudzoziemców. Paragraf orzekający, że wydale­
nie może nastąpić jeiyuie w skutek uchwały 
ministerjalnej, został przyjęty. Wniosek Pelle- 
tana, aby kompletnie skasować ustawę z r. 1849 

raz na zawsze znieść wydalanie cudzoziemców, 
został odrzucony, jakoteż i wniosek Naąueta, 
aby wydalanie ograniczyć do kilku specjalnie o- 
znaczonych wypadków. We czwartek dalszy 
ciąg rozprawy-

Londyn d. 9. maja. Trayelyan mianowany 
został sekretarzem staną do spraw irlandzkich, 
jednak bez prawa zasiadania w gabinecie.

Nowy Jork d. 9. maja. Filie irlandzkiej ligi 
agraryjuej w Bostonie i w San Francisco wy­
znaczyły po 5000 dolarów tema, kto odkryje 
morderców C&yendisha i Bourkego.

Hanga d. 9. maja. Cały gabinet podał się 
do dymisji z powodu, że Izba posłów odrzuciła 
trak tat handlowy z Francją.

Petersburg d. 9. maja. Hr. Wolkenstein, 
nowo mianowany ambasador anstijacki, złożył 
dzisiaj pierwszą wizytę Giersowi.

Londyn d. 9. maja. Wniosek rządowy, do 
K&gający si§ odroczenia obu Izb, poparty został 
przez opozycję i bez debaty przyjęty w obu 
Izbach.

Londyn d. 10. maja. W  parlamencie zawia­
damia Grosrenor, że Trerelyan przyjął posadę 
sekretarza stanu dla spraw irlandzkich.

Rzym d. 10. maja. Izba posłów 176 głosa­
mi przeciw 86 uchwaliła francuzko-włoski trak­
ta t handlowy. T raktat ten zostanie dzisiaj sena­
towi przedłożonym.

Madryt d. 10. maja. Senat 143 głosami prze­
ciw 78 zatwierdził francuzke hiszpański trak tat 
handlowy.

Koustantynopol <L 10. kwietnia. Grecja trak­
tuje z patrjarchą greckim, aby zrzekł się swo­
ich praw kościelnych w Tesalii. Dievaib zaprze­
cza pogłosce o internowaaiu Ali-ben-Chalifa w 
Bengazi; bawi on ciągle jeszcze w Tunetanii. — 
Raił basza mianowany jeneralnym inspektorem a 
nie ministrem robót publicznych.

Dublin dnia 10. maja. Rząd wyznaczył 10.000 
funtów szterlingów nagrody na schwytanie morder­
ców; 1.000 funtów za wskazówki w jaki sposób 
schwytaćby ich można.

Londyn dnia 10. maja. Hamilton dyrektor 
oddziału rachunkowego marynarki mianowany pro­
wizorycznie podsekretarzem stann w Irlandji. Ame­
rykanin Moore i inni aresztowani jako podejrzani 
o morderstwo popełnione w Dublinie uwolnieni.

Petersburg d. 10. maja. Prawit. Wiestnik 
ogłasza nominację hr. Tołstoja prezydentem Aka­
demii umiejętności.

Kairo d. 10. maja. Ehedyw przyjął general­
nych konsulów i konferował następnie z generał 
nymi konsulami Anglii i Francji. Energiczne ich 
przedstawienia skłoniły Khedywa do przyżeczenia 
rozmaitych zmian w wymiarze kary, co zrobiło 
bardzo korzystne wrażenie.

Wobec świadomości, ie  połowiczna ingerencja 
Tnrcji mogła spowodować zaburzenia, stanowcze 
wystąpienie pełnomocników Anglii i Francji po­
zyskała chlubne uznanie.

Brodów. G. Szaszkiewiez, ks. z Przemyśla. L. Tl* 
maeus z Bremy.

HOTEL KRAKOWSKI: T. Wolski z Przemy­
ślan. J. Dobrowolski z Królestwa. W. Lewicki z 
Lłmanowy.

HOTEL WARSZAWSKI: E. hr. Potocki z 
Marj&mpola. W. Wiśniewski z Leszczkowa. J. So- 
chanik z Zbaraża. M. Wiśniewski z Leszczkowa. 
A. Dacnoweki z Wołoczysk.

HOTEL LAZARUSA: J. Sigal i J. Herschko- 
witz z J*gi. M. Perlberger z Wieliczki. B. Jnwitz 
z Grzym słowa. M, Konstantin z Sokala. L. Rein­
hold h Jass.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  m e g a r u  I w  o w a k i e g o

przychodzą do Lwowa:
“ KRAKOWA, o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go. 
dżinie 11 min. 29 przed południom miąszany.

Z CZERNIOWIEC; o godzinie 10 min. 0 wieczór poc ag 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 mii. 62 po poła dnia potiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dwor*eo w Podzamczn o godzi­
nie 3 min. 1S rano i o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południa pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na 8tryj, rano o godzinie 8 mi­
nut 25, wieozór o godz. 8 min. 20.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; « gedziais 4  won. 63 rano pociąg 
osobowy, « godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinio 6 minut 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 13 minut 10 rane pociąg mię- 
szany, o godz. 11 minut 10 w nocj pociąg mięszany.

DO PODWGŁOC2i YSK: i  głównego dworoa, o godzinie 6 
rano pooiąg pospieszny, e godzinie 12 minut ?0 po 
południu pooiąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieozór poci u  mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi­
nut 5, wieozór o godzinie 6 minut 55.

L w ó w , z Izby haudlowej, 10. maja.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 310 — 313

Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 172 — 175
Banku hypot. galic. po 800 złr. 317 — 322

kredyt, galic. po 200 złr. ii50 — 255
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego).

IJ
*»
Ił

Banku
n
J*

• l 
•I
hyp.
If

II
H

okres.

107. pr-

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
99 ^

5

galic. 6 pret
»! ^  M
,i . 5  ,, .

Galio. Zakł. kred. włość. 6 pret.
>1 l» łl W f* ,*

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego rolnic?., kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 67, 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 8 7* 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski .
„ cesarski 

Napoleondor ,
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich
Srebro ............................................
Kupony w srebize

100 -  101 
9 2 — 94 

100 —  101 
87 50 89 

102 10 103 
101 -  102
99 — 100 

100 50 103
95 96

100 złr.

10

96 -  
złr.

100 40 
100 —
101 —  
18 50 
22 50

6 53 
5 54 
9 48 
9 11 
1 52

1 207,
58 30

98 --

101 50
101 50
102 50 
20 50 
24 50

5 63
5 64 
9 58 
9 87 
1 62 

1 22 Va 
59 10

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
Wiedeń d. 10. Maja 1882. 

godzina 2 minut 45 popołudniu.
Loay kredytowe 177.— 
Auglo-Austr. 129.25 
Kolej Kar. Lud. 311.75 
Kolej połud. 145 — 
Kolej Elżbiety 21125 
Wąg. Nurdoatb. 164.— 
W^g. obi. p. w ał. 95 75 
Kolej (iadmiog. 111.20 
Beata węg 6°/, 119.90 
Bm . rubel pap. 1.21.*/* 
Galic. indemiia. 101.—

Wągier, kred. ak. 339.50 
Uaioubaak 
Nordbahi 
Kolej Alftld.
Kolej Lw.-mmt.
Wied. Oomunal.
Wąg. kolej zach.
Loay turecki* 
BaakTorein 
Loay wągier.

128.75
267.75 
171 75 
173.—
126.75

28.75
118.75 
117.25

Marki niemieckie — .—
Usposobienia chwiejne.

Wiedeń, 10. maja 1882 
godzina 11 min. 40 przed południem 

Akcje kredyt. 345 90 Anglo-austrj. 129.75 
Kolei Kw.-Lud. 311.25 Kolej Połudn. 145. 
Unionsbank 128.70 Napoleondor 9.53 /, 

banku. 1.21*/* Usposobienie: słabe
B erlin , 9. maja 

godzina 5 minut 35 po południu

Rosyjs.

Bosyjs. bank. 
Lombardy 
Kolei Romnń.

207.10
258.

57.60

Akcje kredyt 
Galicyjskie 
Aost. bank.

591.50
133.75
170.25

SSSJKKfflaS

Dziś, we środę dnia 10. maja 1882

Niewiniątko z Belleville
(La pucelle de Belleville) 

opera komiczna w 3 aktach F. Zell’a i R. Genóe, 
muzyka Karola Millóckera — przekład Anrelego 

Urbańtkiego.

Jutro, 1882we czwartek dnia 11. maja 
Drngi występ gościnny

p. Jana Królikowskiego
artyaty teatrów warazawekich.

M O N T J  O V B
komedja w 5 aktach Oktawjuaza Fenilleta.

Przyjechali dnia 9. maja 1882.
HOTEL ZORŻA: T. hr. Bobrowski z Tarno­

wa. M. Rosenstock z Skaiatu. J . Miesowicz z Ka­
mionki strum.

HOTEL EUROPEJSKI: G. Dwernicki z Po­
dola. A. Antoniewicz z Kołomyi. J . Walt* 
ciokoiciotów.

HOTEL ANGIELSKI: M. Olszewski z Woły­
nia. M. Tokarzewski z Buska. F. Koberweiu z
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I
'Wyszła właśnie z draka broszura 

pod tytułem:
Uzdrowiska

nad

M O H Z B M
P ó ln o c n e m

oraz P O R A D N I K  dla
leczących się kąpielami w ogóle.

Poradnik ten zawiera:
0  powietrzu nad morzem Półno- 

cnem Choroby, w którycŁ uzdrów, 
ska nad morzem Półncmem szcze 
gólnie są .Kuteczne. O leczenia zołz. 
O nadmorskich zazraaach dla szl 
iuucznycn. O leczeniu suchot. Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria. Klimat 
północno-morski. O kąpielach mor­
skich O kąpielach i-zerznych. O u- 
iywaniu i działaniu kąpibli zimnych 
w ogólności. Kąpiele zimne w łaż i; 
rzymskiej. K*] :il« zimne w łaźni 
zwykłej. O uzdrowiskach północM - 
utoiakich szczegółowo. 0  uzdrowi­
skach nadbałtyckich. Podróż. Koszta. 

Cena egzemplarza 50 centów.
Do nabycia: w druk .mi p. Anny 

Wajdowiczowej, Kyuek, liczba 9, we 
Lwowie. 2084 4— ?

t
Z npe łtie  św ięty transport 

xe zbioru Ibhl s *  i,
p n e w ^ b o r n e j

>Sueza gprowad7anejprzez

e r b a l f

i

J u ż  nadeszły
=  uszystkie gatunki ś rneiych =

jW ód mineralnych
i za odstawę do kolei;

nie liczę żadnych kosztów i

KAROL KLIMOWICZ
Wałowa 11. w* Lwowie.

R ea ln ość
do uprze dani a.

Dom parterowy 6 pokoi, oraz 
2 stancje w suterenie, ogrodu 2 mor­
gi owocowego na świeiem pow etrzu.

Ulica św. Wojciecha 1. i4.
3591 1—10

II
I I  chińskiej,

| S | j H |  mianowicie: Cena za
■ ■ ■ ■ > 1 1 5  1—? pór kile
Nr. 1. TASZU żółtO'kwiat. arom. zł. 4.10

2. JUNTOJCZAN bia'okwiat. 3.60
2. NANDŻYV czarua arimat,

„ 4. SOUCHONG cz .r mi.l > narkot. 2.50 
„ 5. CONGO czar. dobr. fam. ,  2.— 
„ P. WY SIEWKI z herbaty „ 1.40
, 7 .  „ z najl. herb. „ 1.70
y  Mimo tak znacznie podwyższonego 

cła oa herbaty, tylico naj: .zjze numera i 
to nieznaczni- podwyższyłem, inne zaś 
pozostawiam jerzcze po dawnych cenach, 
dopokąd moje tańsze z tpt. y wystarczą.

St. łhrkiewffit,
Lwowie, u  Bynku, 1. 48.

Podziękowanie.
'Wielmożnemu Panu

E d t r .  M t t d e f i t k i e m u ,
w któ.ogo zakładzie orthopedycznym we 
Lwowie, synek na/z, skrzywieniem kręgo­
słupa upośledzony, przez cały .ok ubiegł/ 
pozostawał, składamy, < ncąc się przynaj­
mniej w części wywiązać z długu wdzięcz 
ności, nasze gorące podziękowauie za u- 
miejętne Leczenie naszego uziecka, a Jemu, 
i Jego czcigodnej małżonci oraz za tro­
skliwa prawdziwie rodzicielską opiekę, 
którą przez cały teu czas nasze dziecko 
otaczali, 2416 1—2

Gliniany, dnia 8. maja 1883.
Karolina Koerbtr. Rudolf Koerber,

c k notarjisz.

Poszukuje pię kupna

l * O C Z t y
■i miernem: docnodami. łaskawe zgło­
szenia pod lit M. K. 10. poste rest. 
Lwów. 2418 1—3

49 L 7 C. k. nprz. ! 16
k o s i a r k i  a o  t r a w n i k ó w

to ulepszonej. 
Niezbędna d n  ma­

łych i trięsa yc u la- 
sci- leli og1 odo <r, łatwe 
w użyciu i nader wy 
datne. Szerokość kosy 
400 i 600 mm. po 10 

i 12 zł. (około 13.^00 .ztuL sprzedano!.
C. k. upr. fabryka mu syn K r a U n i  

& Cm. we Wiedniu, WaLring, Herrngi.

R Uwieńczone nagi idą na wszystkich 
wystawach światowych

AUTscliiila sysowlB
ces. król. 

dostawcy R B  nadworni 
fabryki uSclłJitfeld L o b o s i t i  

lablwnli,  W iednia.
polecają swoje uznane za wyDorne

W Y B O B i:  
czekoladowy p r o s z e k ,
kandyzowane owoce
bezolejne kakao, czekoladę, 

k o m p o t y ,  k n n d y t y ,
R a WĘ FI G0W4-
SEŁAD we W li dn i : Sohwarzen-2 

bergerstr. 8, Pradze Ilerrengs., Stt- 
dapeszeie Kr«neng., L inzu Landst., 
Tryesr. Piazza del Legną 2, B er i • i  
nie Mittelstr. 1058 1—2 f

W’, rób czysto ."lnianych

.1 M SlMfl
kaszmirów ezaiuych i kolorowych 

Wysyła* cdoiorcom prywatnym w 
dowolnej ilości. Wzcry franco. 20?ó 1—6 

Adres d li Ausuro-Węgier:
N. Steiuhard w Pradze.

T y lk o  n

Hans Sachs,
we Wiedniu, 7 , Liechtensteg 1, 

Naj’epsze i  n a j tu j u s ir  
■ ■ 0  f fb u w ie  dla mężczyzn
^ ■ m  kobiet i dzieci, zrobiono e

legancko i trwale w naj 
obfitszym wyborze zawsz 

R M L  w zapasie. — D a m s k i e  
j  n C »  z z t j f L e ty  la tyko we ta 

podwójnych podeszwach od 2 zł. 75 ct

W sz e c h  n a n k  l e k a r s k i c h

flr. Wiiołfl Jaroszyfiski
ordynuje od 1. kwietnia b r.

w Karlsbadzie,
Kuserstra.se „Wunsau*.

4  m e d a l e  z a s ł u g i  i  l i s t  p o c h w a ln y
s a  s r j U k f  d o  w y w a b i a n i a  p la m .

Aisselna. Wywabia plam,, tłuste z materyj jedwab. ja.nokolororyb 25 ct.
B e n i e l U a .  U»Ł„r plamy pow.tołc z pokostu, smoły tłuszczu, farb itp. 

20 i 80 ct.
F t l l l n a .  Usuwa plamy pochodząc., z wosku i f irb do podłogi 26 ct.
B m x y l i n a .  łnaterja cz.irne popi raione i wypłowiałe, prane w odwarze 

brazyiiiiy odzyjtu,ą pierwotny kolor i połysk 8 ct.
A c e t i n a .  Ucowa piamy alkaliczne, pu-fcst&h z ługu, sody, amouiazu i 

moczu zfi ct.
Od Alina. Usuwa plamy powstałe z kurzu, p jtu, kwasu , tytoniu, mleka, pi- 

jirą, kawr, czekolady, pluśni. zbntwiałości i ulicznych nieczystości 36 ct.
G h s a l l im ,  Usuwa plamy powstałe z atrame itn, rdzy i krwi 25 ct.
J a w e l i n a .  Usuwa plamy powsti Fe z barwinków roślinnych na materjach 

biał/oh, mianowicie owocowe i r. wina czerwonego 20 ct
J n u in a .  Usuwa plamy czarne powstare przy farbowaniu włosów 3(1 ct
l i ' j  s k o k  t. r p C a t y n o w y .  Usnwa plamy olejne, z/wiozne i maziowe 25ct.
Q u i la j a .  Używa się do prania wełniany oh i jedwabnych materyj białycn i 

kolorowych 6 ct.
A m a .id iL iw . Usuwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, konfitur, 

syrop w itp. 26 ct.
M y d ło  ż ó ł c io w o  do wywabienia plam tłustych, zastarzałych, kawałek 20 c.

J a n  I h n a t o w i c z ,
2087 2—? magister farmacji i chomik sądowy.

We Lwowie', ul. Kopernika l. 3 i F ilii w Krakowie, Sukiennice l 20. 
oraz we wszystkich i i  iwszorzęiuyeh aptekach i lUlepnoh do nabycia.

A S  M / I E rłE V  R A LG IE S
UUSThOSC,
chrypka, 

katary, za­
dawniona , wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu użyciu 
RUREK  L E V . ŁSEU R A . lD-a O R O N lER

W Paryżu, .śkłi główny w j.ptece pana Levasaeur, rua la łfoituaie, II. Dostać można ws wszystkich główny ct pu’ ach.

Wszel­
kie cier­

pienia
nerwowe każdej chwili ustępują po 

1  antinewralgijnyeh

Ces. król.

kolej galicyjska s W j Ł
uprzyw.

Karola Ludwika,

Nieustająca wystawaĘ

jieoów pcrcelanowytli
wpi L w o w ie ,

u l i c a  A k a d e m l r k a ,  U e a b a  3 .
łT n t ę  p v « l u y .

L & C. Hardtmuth

wyżej,’męaK le  s ztyftety m p >d *ój- 
nych podeizwaoh od 4 zł. wyżej. Wszel­
kiego rodzaju < bitw ie do spaceru i w
dzi isego chodu, po zdumiew ijąco . .nijfc 
cjoaen. 'ilustrowane cenniki z ponczeoicn 
do wzięoia n iary gratis i franco.

Zlecenia z pruwincji uskuteczniają 
się rychło, eooy ai,» nie prtdebalo, będzie 
wymieniane. 1916 2 7

Skład obuwia SflChS
we Wiedniu, I, Liechtensteg 1.

^Sft
W Erasiczjnie

p o i Przem yś'em , księcia
Adt-ma Sapiehy, s% do sprze­
dania

buhajki i jałówki
półkrwi A.yr - Schorthorn i H o­
lender - Schorthorn. Bliższyi b 
szczegółów udziela kancelarja  
cen tralna  w miejscu.

O g ł o s z e n i e .
D la wygody podróżującej Publiczności kursow ać będzie codziennie od 15. 

M aja do 30. W rześn ia  przy pociągach pospiesznych !Nr. I. i I I .  osobny wagon I  /II- 
klasy w bezpośrednieiu połączeniu między Podw ołoczyskam i & Cneb (Eger.) W agon ten 
przeznaczony jest głównie dla tych  osób, k tó re  się udają w prost do P ragi, I *rlsbadu, 
Fi-anzensbsda i M&rienbada, i  w skutek tego dla łatwiejszego od óżuieaia opatrzony bę­
dzie napisem : Podwołoczyska, Przyrów, Praga, Karlsbad, Oheb (Eger.)

Dyrekcja ruchu-

Ki-

w.

Ceny staników Jł l4
Cen turo po 6i 8) 10 do 7_*

Pri /  zau.ówieniaoh listowych u prał" a kię 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. 
objętość piersi i gribietu pod israionzm 
wnęta, 2. objętości kib o.. 3. ■ bjętośc. 
bioder, 4. długość. «.d alejica pod rauns. 
nami do kibiol. Miarę należy braó po  sukni

J H t e s  l > o l a
1 bez wstrzykiwania

be* lekv»tw pn >•* t* Ając/rh trawie­
niu, tidaieł be* en- rób i iiiępnych i
Srzerwania latruln j l  a wyl-u , » we- 
ług zupełnie nowej metody, dośwind- 
eionej w nieilicionyo. vy âUd»oh 

ufław/ .a >e*o-. e, 
tak świeżo powstałe, jajowi bard: o za­
starzałe, naturalnie, g) untownie i szybkę

B r . ł iA B T S A J iJ .
człmek iikar»ki«go 1 Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habfburgwg nie j ii 
dawniej, leci suaą Seuergas.e, r 11.

tskże  w yrzuty  skó:i ab. s t ę ­
żenia, upławy u kobiet, blad o - ę, 
ui płodność, aoławy. 1941

ostaMeaie n t ik ie ,
Ijj wyrsynania i bez •rrj, alania, równie 
1 ąy syfilis I wwody w iio j. 
11« |  u irodas^n v  pomocą koi j-
pondi ncji. Za
danie wysyła bezawłocmie lekłr»tva.

» na ł ą -

Fabrylta maehłn 1 narzędzi rolniczych
narzędzi górniczycli, iermiczyebji lejarnia ż e l a z a  i m e t a l i

B r o n i  s ł a w a  D e s k u r
w e  L w o w i e ,  u l i c a  B a l o n o w a ,  1 .  O ,  pc^eca

Wszelkiego rodzaju n a r z ę d z i a  i u a s u y n y  r o l n i c z e  w ła s n e g o  w y r o b n ,  a w szczególnośr 
pługi piątro«rj, cale żelazne, młocarnie, kieraty i t. p.

Oryginalne angielskie maszyny, fabryki Picksley Sims & Cr.ip., której wyłączną reprezentację na G a­
licję, Bako winę i Rumunię otrzymał, w szczególności maszyny jiarowe wertykalne, przeznac/one 
osobliwie do robót folwarcznych i drobnego przemjslu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynki do słodu, do mielenia kości i t. p.
X  n a r z ą d z i  w i e r t n i c z y c h  ( ^ g ó r n i c z y c h )

gotowe krany, świdry, pompy wozelkiego rodzaju, jak również skład rur kutych
rozmaitej Średnicy.

Jest do sprzedania używana lokomólita z młocarmą , w bardzo dobrym stanie , do nabycia razem lub

&
pojedynczo. 2871 1—7

,0O O  OOCOOOOOOOOOOOCYOOOUO

Kaitor wymiany |
o, k. upiŁ gal. ©

O akcyjaego Ranku Hipotecznego
kupajd i sprzedaje

w u y s t k i e  e f e k t a  I  m o n e t y
pod w tru ric iiil najprzystępuiejszeni

6*i» LISTY hipoteczne
6°|o L in t y  h ip o te c z n e

jakotał

Któro 93,)
5 |0 uremioiraiie Listy hipoteczne
-  w - i  p n n  id . 1. Hpu* 1808 (Dh. p. P. XXXV1B. N. 

i najw. {l z Lu. 17. grudnia 1871, mogą być^łyte do loi _ 
nia kapitałów ftmdussowych, pupilamych, tanoyj mahehkuu wojMO- 
wyck, sa kaneje słoikowa i  wadja—są w tymi* kantom sAkyeia

oznóa po kursie
Wsa/stkid puleceaii z prowincji wykonują się AenwL-

ii* uwym, bes doliczenia prowizji. 2162 11—5

O g ł o s z e n i e ,

Z powodu, żo ważne sprawy niedozwalają kUbu czion- 
kom Rady nadzorczej opuśpió Rady Państwa, widzą sią zniewo­
lonym Zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie i członków Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Rrakowie na dzień 25. maja b. r. zwołane, na
dsień 3. czerwna, b. r .  tut godzinę 
t o ,  rano odroczyć .

Porządek dzienny zgromadzenia ogólnego ogłoszony w 
„Gazecie Lwowskiej(< z dnia 21. kwietnia b. r. zostaje nie­
zmieniony.

Prezes Rady Nadzorczej Towarzystwa

izajeiDTCl ilmium v Krałowie.
Józef nr, Miatttn.

if Ł  Powodu
przepełnienia składu

zostałem upowainiony wzant^patwio wielkiej fa­
bryki szwajcnrskłpj sprzedawać po następającyek 
^dzi-iaj^ce ceoack taoick. fUder mocno praw- 
dziwę (uraędowaie .K»okow*£ie) aiekrno eylindry 
z ładeuazkiem po 8 zł.
nader mocne prawdziwe (urz^downle ocrckowa- 

np) srekrnr ankry-remontery po !5 zł. 
nadur mocne prawdziwe (urzędowni* oeeoknwa- 

no) srebrne zegarki reuaonterj % pedwój^om 
wiekiem po 18 %*, 

prawdz. złote mezkie snkro-remontory niekryte w pysznych szka­
tułkach po ao—50 zł 

prawd®, złote ankro-remontery z podwójnemi wieczkami w pysz­
nych szkatułkach po 40—80 zł. 

prawdz. złote damskie zpgarki, nader plekne i mocno w pys^nyek 
szkatołk-ck po 15-20 zł. 

praudz żłole damskie rem^ntery, mrene w pysznych szkatod- 
ka^h po 20—30 zł. 

prawdz. >łote damskiw n  mentery podwójnie kryle, w pysznych 
szkalnłk. po 3'i —40 zł. 

prawdz. złotr dar., akie rr mon tery, najnowsze (jak rycina woka~ 
zaje) po 20—30 zł.

Wiedeńskie z.-gary wahadłowe w najpiękniejszej oprawie rzeźbionej 
z jedną waga co 8 dni do nakręć. n»a 15—18 zł.

z 2 wagami co 8 dni do nakręr. bijące 23—28 zł, 
* 3 wagami, co 8 dni do nakree. ‘ *. - --  ----- , bijące repetiery 32—40 *ł.

Rzetelna gwarancja, wysyłka za \ obraniem. W razie nłepodobania aie zwrncam 
pieniądze. Zegarmi-lrze i kupcy < trzymają rabaf. — Wyłą r.ny zaatę^ca dla Austro-Węgier

G. A. Hawei, Wiedeń sicbotTenreldgasse Nr 33. 1964
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Bazylego Totarnicip Następcy
STACH1EWICZ & ABRYSOWSKI

L w ó w , B ^ n e k  1. 3 2 .
polecają w największym wyborze, najmodniejsze

Materje wełniane — Bareże, 4. 
■

t
H
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Satyny, Fulary i Kretony.
Próby wysyłamy na żądanie.

|  FARBY OŁEJAE '
z u p e ł n i e  d o  n ż y e l a  g o lo w e ,  X

do malowania drzw i, okien , podłóg dachów, sprzętów ogredo- 
wych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i t. p., oraz wszeU y  
kiego toduuju lakiery, werniksy, farby olejne w tubach, farby UL 
techniczne, drukarskie t fa,bielskie, palety, ptndzle, bromy, h t  ^  

wr i wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatukach do- ^

e
r
sr
j e
zs
m .

borowych i po najumiarkowaószych cenach, — poleca __
S kład  fabryczny farb, lak.erów, p r  u duk tów  chemicznych *

j r  
M .
u i  
j r
a r

  o r a z  H a n d e l  m a i e r j a l ó w

H iibner I H anke,
w e L w o w ie , R ynek , 1. 3 9 .

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 2354 2—18y r  Lenniki specjalne na żądanie gratis franco. 2354 2—18

M i e s . ’ u n k u  t r a w
z folwarku Dublaóskiego,

: łożona * nssion ze zbi ra roku 1881, z najlepszych gatunków traw pa- 
st>wr,y< h i koniczyuF, polecana bardzo do zasiania past».ibk kilkuletnich, 
jakob ż łąk nowych, — jowuizona na skład kouisowy do rozsprzedaży 

50 kilog. po 3 i złr.,

do składa naśfon
J. S t a c h i e w i c z a

w e  L w o w ie ,  p l a c  B a r j a c f r i ,  1. 1 1 ,
Na norg wysiewa jię 15 fcbgranów. Za siłę kiełkowania po>ęoza 

Administraoja iulwarkn Dabltńskiegj. 2201 6 - 8

AUfcJUSTA B E N A lłD A  w  P A R Y Ż U

(Eab de Frineeggei.)
Woda ta zaszczytnie znana slniy do obmywania twarzy, 

szyi i rąk, którym to częściom nadaje i  wieże ś& i jędrnośó mło­
dzieńczą, tudzież białość i delikatność, działa chłodząco i orze 
źwlająeo, jak żaden inny środek, niszczy pryszcze, wyrzuty, piegi, 
plamy i fałdy i utrzymaje płeć w świeżym stanie aż do póiaego 
▼ i.k,a. — Cen* fi gre^zk* 84 ct.

H y d l o  k s i ę ż n i c z e k
może być z korzyścią aż.' wane nawet dla najdelikatniejszej płd.

* cna do c t .
Skład tych znsmieuitych wyrębów znajduji lig w apteee pod 

sGwiazdątf Pietra Mikola. h-\ w i Lwowie. i8ol i4—jo

Miirzm&lu Klaszcze u desze? i wiemMo nmtu
na wiosnę, z najlepszej styryjskiej materji wełnianej, w kolorze popiela­

tym, brunatnym , lnb czarnym naturalnym.
Lekki płaszcz dla turystów «. kapuzą zł. 17; 2196 f—?
Lukki płaszcz do podróżj lub polowania zł. 10.60.
Lekki menżyków-uieksykan, szawlok lub zarzutka zł. 12 do zł. 20.
Całe ubranie z nieprzemakalnej materji modnej 20 zl. do 30 zł.
Modne palto damskie od zł. 10 do zł. 20.

p p  Nieprzemakalne kapelnsce cumowe *3N| 
dla panów, pań i dzieci od zl. 2.50 do zl. 4.

Wszelkie gatunki gumi wiosennej, letniej i zimowej, materji gumo­
wej modnej, dostarczam na metry lun w gotowych sukniach za pobraniem.

J  o h a  m i  < 3 !  n n z b e r g ,
sk ład  la b r y c z n y  s u k n a  w O raeu  Styrja.

• • • • o i t h w ś u

Przez v/qst rząd

króla

> (JANI C8 M M 8 M 8  « •

Wjśitnjf i wlataiowU J. DolwiaóaU i K. 6 n a a OApoiifosuday rthaktor Jan Dobrzański.

Jego Mości a

Szwecji |
uprzyw ilejow any d r. FI. Lengiela f

U alsam  b r /o z o w y
Jni tam m  roślinuj, który i  brzozy oieknie, jeżeli 

& się piei zawieroi, zi>»ny je.1i od nojaawniejizej pomięoi 
L jako wy bumy środek piękności} jeżeli eie ale len *uc 

przyrządzi podlag przepisn wy na' „ iy w drodze chasu 
"emej , .  balsam, wtedy naniera o# ltiotnje ąąąowąej ekn- 

t.ui ośd. Jeżeli rię tym ŁAlt„m ,jj por u*'je wieesór 
twarz lnh inne miejsca skóry, Vvb4j »< ?«,/« i._<.jępni(e 
ia la  wydmeloją się i ai* ta«U *■ *kojy ktć^a „  
tern bLtjt ale auentące Mażą i żeUkotfe,

balsa-i te- wygładza powstałe na twarzy jmana |k ■  
i bliz-iy ospo\/ato> i nadaje jej kolom młodocianego; akó- a  

r.in nm bieli, delikat«ieśei i świeżości, ninwa w nąjkrótbi.ai ozaaie pisg*. “  
oatndy, znamiona przyrodzone, czerwoność noea, p/y %/r i inne nieesy- 
IV oi j orkórnb cena stągwi wyi.z z przepisem nżyóia 1 zł 60 ot.

Do nabycia wj  Lwowi e  w apt  pod .Srebrnym Orłeta1 Zygm.
_ r  nokeri  przy uL Krakcwakiej: w Czerniowcaoh n J. Goliohowsk, en, ant 

■  pod »Opafrznością“. t 1905 2—?
C M 8 8 M  a a s e e  8 8 m m « m

  ...
Z iŚTitkAm „ G a s s tj  Kasodowsj.“


